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Pp. miesięcznych prenumeratorów upra- 
szamy 0 wczesne odnawianie prenumeraty, 
przyczem nadmieniamy, że prenumerata mie- 
sięczna „Przeglądu“ wynosi 1 zł 10 ct, 
a dwumiesięczna 2 zł. 10 ct. Zatem osobom, 
które przyszlą 1 zły. jako miesięczną prenu- 
meratę, a 2 złr. jako dwumiesięczną, zostaną 
pieniądze zwrócone. 


Przegłąd polityczny. 


Między wiadomościami z Rosyi 0 dżumie 
azyatyckiej nad Wołgą, o cholerze w Moskwie, a 
tyfusie głodowym w Ziemi Wojska Dońskiego, 
była także wiadomość o groźnych rozruchach 
chłopskich na Litwie, wywołanych głodem. To 
ostatnie doniesienie uważaliśmy za zmyślone, jak 
i tamte wszystkie, bo najpierw na Litwie był 
dobry urodzaj, a następnie chłop litewski bynaj- 
mniej nie jest skory do zaburzeń. Jednakże żydzi 
tamtejsi, korzystając z bliskiego sąsiedztwa z 
Prusami i z ogromnych cen na żyto, zaczęli nad- 
zwyczaj energicznie wywozić to zboże ze składów 
miejskich, w skutek czego nagle zabrakło pie- 
czywa. Rzeczywiście tedy powstały w kilku mia- 
steczkach zaburzenia — nie chłopskie, ale mało- 
mieszczańskie i wcale niegroźne. Przesadziła ich 
rozmiary i znaczenie wypaczyła prasa niemiecka, 
której — jakeśmy o tem wczoraj pisali — szło 
o wywołanie spadku rubla. Dla tego celu zrobiła 
ona słonia z muchy. — Organ wileńskiego jene- 
ralnego gubernatora Wileński Wiestnik tak opi- 
suje owe „rozruchy*: 

„W niektórych miastach naszego kraju, w 
Bkutek zakupienia przez spekulantów całego go- 
towego zapasu żyta w ziarnie i mące, z powodu 
zakazu wywozu żyta, chleb nagle zdrożał. To 
wywołało zawichrzenia w miastach Szawlach i 
Lidzie i w miasteczkach Kurszony i Smorgonie 
W Szawlach kilku robotników i żydów, widząc, 
że wiozą ogromnemi partyam: zboże dla wysłania 
go do Libawy, zaczęli protestować i w kilka mi- 
nut zgromadzony tłum zaprowadził wszystkie 
furmanki na dziedziniec rady miejskiej, gdzie 
zboże zrzucono. O godz. lOtej rano w radzie 
miejskiej znajdowało sig już około 400 wozów. 
Wówczas tłum z 50 do 60 ludzi ndal? się ns 
dworzec kole,owy. aby nie dopuścić ładowania 
wagonów. Najzaciętsi pokładli się na szynach, aż 
przybyłemu sprawnikowi udało się tłum uspokoić 
obietnicą zakazu dalszego przyjmowania zboża 
do ekspedycyi. Cały dzień wśród ludu trwało 
Bilne wzburzenie. W poniedziałek 17 sierpnia 
wywieszono ogłoszenie miejscowego sprawnika, że 
handlujący chlebem nie mają prawa sprzedawać 
go drożej nad ustanowioną taksę, ale ogłoszenie 
to nie uspokoiło umysłów. Zaszły nowe niepo- 
rządki. W Lidzie tłum zajął drogi przy stacyi 
kolejowej i nie dopuszczał do niej transportów, 
zwalając na ziemię worki ze zbożem. Zadne usi- 
łowania policyi nie zdołały położyć końca tym 
nieporządkom. „Umierajmy lepiej w ciężkich ro- 
botach na Syberyi, niż w swoich rodzinnych miej- 
scach mamy umierać z głodu! chcemy żyć! chce- 
my jeść!“ — rozłegały Się okrzyki. Zawichrzenia 
trwały jeszcze na drugi dzień, przyczem tłum 
nie dopuszczał zboża na Btacyę kolei. Winnymi 
okazują się żydzi przekupnie, nabywający zboże 
u włościan po drodze do miasta, i przytem tak 
skwapliwie, że do miast i miasteczek nie przy- 
chodził ani jeden pud. Nieporządki zatem nie 
pochodzą z braku zboża, lecz z eksploatacyi ży- 
dowskiej*. 

Z telegramów wiadomo, że domowa wojna 
w Chilli weszła w okres stanowczy i rozstrzyga- 
jący. Może jeszcze dziś nadejdzie depesza o końcu 
tej długiej a morderczej walki, o zwycięztwie lub 
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przegranej krwawego despoty Balmacedy, który z 
prezydenta republiki stał się srogim satrapą, gdy 
kongres wystąpił przeciwko niemu i powołał pod 
broń obrońców konstytucyi. Podajemy tu, według 
angielskich dzienników, rełatyę o ostatnich wy- 
padkach w Chilli. 

Chilijskie stronnictwo kongresowe, nie mo- 
gąc mic dla sprawy swej uzyskać drogą dyploma- 
tyczną, a prześladowane coraz zawzięciej przez Bal- 
macedę, porwało się wreszcie do czynu i posta- 
nowiło śmiałą akcyą przyśpieszyć decyzyę. W prze- 
szły czwartek wylądowała cała siła powstańców, 
licząca 8 do 10.000 żołnierzy, najniespodziewaniej 
w zatoce Quintero, oddalonej tylko o 30 kilome- 
trów od Vaiparaiso, a o 80 kilometrów od Santja- 
go. Był to manewr nader zręczny. Główna bo- 
wiem armja prezydenta obozuje pod Coquimbo i 
Serena, o 350 kilometrów dalej na północ. Rząd 
skoncentrował ją tam, ponieważ obawiał się na- 
padu powstańców na wymienione miasta. Śmiały 
ten manewr powstańców zagraża więc nietylko 
obu stolicom kraju, lecz odciął zarazem główną 
siłę przeciwników od Valparaiso. 

Armja powstańców przybyła do zatoki Quin- 
tero na 11 okrętach transportowych i czterech 
okrętach wojennych, i zaraz po wylądowaniu wy- 
ruszyła na stolicę kraju. Plan był taki, że miasto 
to miano zaatakować równocześnie z obu stron, 
to jest od strony lądu i od strony morza. Alei 
Balmaceda okazał w krytycznej tej chwili wielką 
przytomność umysłu i odwagę. Na wieść o zbli- 
żamiu się armji powstańczej, ściągnął bezzwłocz- 
nie załogi miast Concepcion i Santjago, i wyru- 
szył na czele ich naprzeciwko wrogom. Pierwsze 
spotkanie nastąpiło nad ujściem rzeki Aconcagua 
do morza, w przeszły piątek Wojsko rządowe zo- 
stało pobite i cofnęło się wśród bezustannej walki 


gnąć, która strona zwycięży. Przy ujściu rzeczki 
Acoucagua poniosły wojska rządowe zupełną klę- 
skę Bitwa trwała od rana do nocy. Wreszcie 
udało się powstańcom przejść przez rzekę, co 
głównie zawdzięczają pomocy swych okrętów wo- 
jennych, które zbliżywszy się do wybrzeża, pra- 
żyły armję Balmacedy rzęsistym ogniem działo- 
wym. Wojsko rządowe cofnęło się do Vinadelmar 
(również nad samem wybrzeżem: morskiem), gdzie 
zajęło silną pozycyg. Tam zaatakowali je powstań- 
cy w sobotę rano. Walka trwała znów przez cały 
dzień i rozciągała się na długości 15 kilometrów. 
Powstańcy wyparli rządowców z doskonałej pozy- 
tyr ! postępowui! wuu naprzód. 

Około wieczora trafili na główną siłę Balma- 
cedy, która wstrzymała zwycięzki ich pochód i 
odparła kilka gwałtownych ataków. Noc przerwała 
bitwę. Balmaceda kierował nią osobiście. Naza- 
jutrz runo walka zawrzała na nowo i to z więk- 
szą jeszcze zaciekłością. Góry okoliczne pokryły 
się tłumami widzów, którzy z wielkim niepokojem 
oczekują końca tych bratobójczych zapasów. Dym 
zalegał całą dolinę i tylko ogień strzałów karabi- 
nowych i działowych oznaczał długie linje walczą- 
cych. W bitwie tej wzięło udział 20.000 żołnie- 
rzy. Długie rzędy wozów, przepełnionych rannymi, 
ciągnęły bezustannie ku miastu lub do ustawio- 
nych za tyłami armji rządowej lazaretów polowych. 
Obie strony poniosły bardzo znaczne straty, które 
obliczają na 3000 w zabitych i rannych. Ale i ta 
walka pozostała nierozstrzygniętą i gdy noc zapa- 
dła, stały obie strony na tem samem miejscu, na 
którem walczyły przez dzień cały. Co się dalej 
stało, dotychczas nie wiadomo, ponieważ prezydent 
Balmaceda zabronił wysyłania telegramów za gra- 
nicę. Zdaje się jednakże, że walka dotychczas roz- 
strzygniętą nie została, ponieważ jedna i druga 
strona nie byłaby omieszkała donieść Światu o od- 
niesionem zwycięztwie. Wiadomo tylko, że w so- 
botę zjawiła sig flota powstańcza, złożona z sze- 
Ściu okrętów, pod Valparaiso i że powitana gęste- 
mi strzałami z fortów nadbrzeżnych, cofnęła się 
w porządku na pełne morze. 

Położenie powstańców jest bądź co bądź bar- 
dzo krytyczne. Jeżeli nie powiedzie im się złamać 


pod wały fortów stolicy. Tu już trzeci dzień to- 
| się walka, a mimo to trudno jeszcze rozstrzy- 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. | 


armji Balmacedy i zdobyć miasta wciągu dnf naj- 
bliższych, natenczas łatwo dostać się mogą w dwa 
ognie, gdyż prezydent nie omieszka ściągnąć w 
marszach pospiesznych głównej swej siły, skon- 
centrowanej pod Coquimbo. Gdy nadejdzie ta ar- 
mja, licząca kilkanaście tysżący głów, łatwo bo- 
dzie zmiażdżyć nieliczne, a walką osłabione hufce 
powstańców. Ci liczą podobno na to, że znaczna 
część wojska prezydenta przejdzie w ostatniej 
chwili na ich strong i że ludność stolicy powsta- 
nie przeciwko niemu i zagr-.i tyłom armji jego. 
Ale nadzieja ta łatwo zawiość może. Co się znów 
tyczy floty, to ta, w obec świetnie uzbrojonych 
fortów nadbrzeżnych, jest prawie bezsilną, a poło- 
żenie jej pogorszy się jeszcze, gdy nadejdą dwa 
wykończone dopiero co we Francyi, a bardzo silne 
pancerniki „Pinto* i „Errazuris*. Jedynym tedy 
ratunkiem dla powstańców byłby bunt armji Bal- 
macedy, ale bunt ten nie nastąpi, dopóki sza- 
la zwycięztwa chylić się będzie na stronę prezy- 
denta. 

Wielkie wrażenie wywołała w całej Anglji i 
Europie wiadomość, podana w tych dniach przez 
Times, który doniósł co nastepuje: Balmaceda 
znajdował się niedawno w wielkich kłopotach fi- 
nansowych: nie miał czem zapłacić żołdu i spro- 
wadzonej z zagranicy brom. Jego pieniędzy papie- 
rowych nikt już brać nie chce. W takiem położe- 
niu targnął się na rezerwowe zapasy srebra w 
skarbie państwa, przeznaczone na upewnienie wy- 
danej dawniej monety papierowej, i wziął z nich 
35 ton srebra w wartości kilku miljonów frunków. 
Żaden zagraniczny okręt prywatny nie chciał się 
podjąć przewiezienia srebra tego do Montevideo, 
stolicy Uragwaju, skąd miało być wysłane do Eu- 
ropy. Jakże wielkie tedy było zdziwienie wszyst- 
kich, gdy misyi tej podjął się angielski okręt 
„Espicgle,* który też przywiózł owe srebro w tych 
dniach do Montevideo. Okręt ten stał się więc po 
prostu wspólnikiem nowej tej kradzieży prezyden- 
ta. Słusznie też zapytują się Wszyscy, czy stało 
się to z polecenia rządu i czy rząd angielski 
przyjmuje na siebie odpowiedzialność za to bez- 
przykładne w dziejach świata naruszenie neutral- 
ności i praw międzynarodowych. 

Jeżeli wiadomość ta zasługuje na wiarę, w ta- 
kim razie wierzyć można i pogłoskom, które już 
od dość dawna zapewniały, że Anglja pokryjomu 
popiera Balmacedę. 


Koresponsiencje. 


Wledeń "5 sierpnia 

(f) Od kilku dni obiega tu pogłoska, że 
zarząd wojskowy domagać się będzie w tym roku 
od delegacyj nadzwyczajnego kredytu 36 miljonów 
na cele marynarki, Kwota ta ma być użytą na spra 
wienie dla trzech pierwszorzędnych okrętów nowych 
maszyn, na budowę kilku nowych pancerników 
tego samego typu co wieżowiec „Arcyks. Rudolf“, 
tudzież na pomnożenie tłotyli torpedowców. 

Potrzebę wzmocnienia naszej marynarki pod- 
noszono oddawna w kołach wojskowych. Wobec 
tego, to czynią inne państwa — jak np. Włochy, 
Niemty, Francya, a nawet mała Gracya — dla 
swoich fot, zdaniem kół fachowych Austrya dla 
fioty swojej bardzo mało uczyniła. Od roku 1882 
do 1891 wydano na cele marynarki (oprócz zwy- 
kłego jej budżetu) 21.7 milj. zł, a więc przecię- 
tnie tylko 2,1 milj. zł} rocznie. A trzeba wziąć 
na uwagę, że w razie wojny miałaby austryacka 
flota niezmiernie ważne zadanie, bo musiałaby 
bronić nietylko Adryatyku, ale nadto trzymać w 
sząchu Czarnogórę i Grecyę, bronić ujścia Dunaju, 
a może nawet w Bosforze i przed Odessą ope- 
TOWAĆ. 

Przy dzisiejszym swym stanie nie mogłaby podo 
łać temu zadaniu, a okrętami „Lloyda“ uzupełnićby 
się nie mogła, gdyż „Lloyd* ma wszystkiego dwa 
okręty „Imperator* i „Imperatrix“, których do 
celów wojennych od biedy użyćby można. Minister 
finansów godzi się podobno na ten wydatek, ale 
pod warunkiem, aby rozłożono go na dziesięć 


lat. Że Austrya potrzebuje potężnej marynarki, | wieść Miinstera, 
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ty kogo innego powtórzona 


o tem z pewnością nikt wątpić nie może: jej wiel- | przez Blowitza © /imesie była prawdziwa. Poja: 


komocarstwowe 
wymagają tego. 

Jak bardzo zdałoby się teraz na przykład 
kilka austryackich pancerników na wybrzeżach 
południowo-amerykańskiej rzeczypospolitej Chili, 
w której bardzo wielu obywateli Austro-Węgier 
przebywa. Jeden z nich, niejaki Alojzy Fiesch, 
kupiec w Valparaiso, nadesłał tu list w którym 
opisuje opzakane położenie austryackich podda- 
nych w tym kraju, w którym straszna wojna do 
mowa wre. Dyktator Balmaceda dopuszcza się tam 
strasznych nadużyć, najspokojniejszych obywateli 
wtrącają do więzienia, stawiają przed sąd wojenny 
i zasądzają na Śmierć. Flescha także uwięziono 
pod pozorem, że stoi w porozumieniu z powstań 
cami — znęcano się nad nim, zamkniętogo w cie- 
mnym lochu, a nie było komu ująć się za nim, 
gdyż konsulą austryackiego Linnicha odwołano 
niedawno i nie zamianowano jeszcze jego na- 
stępcy, a niemiecki konsul, któremu powierzono 
opiekę nad Austryakami, wcale się o nich nie 
troszczy. „Anglicy — pisze Flesch w swym liście 
— sẹ tu szanowani i Żadnemu włos z głowy 
nie spadnie, bo pięć pancerników angielskich stoi 
koło Valparaiso, my jednak, obywatele Austryi 
wyjęci jesteśmy z pod prawa i robiątu z nami, co 
się Balmacedzie podoba*. 


stanowisko i dobro jej obywateli 


Berlin 25 sierpniu. 

(:) Dla amatorów sensacyi, spór między ks. 
Bismarkiem a hr. Munsterem zapowiadał się bar- 
dzo ponętnie. Przewidywano, że będzie to for- 
pocztowa utarczka przedstawiciela „dawnego kursu“ 
z reprezentantem kursu nowego. Mówiono, że co- 
kolwiek opowiadał Blowitzowi br. Mtnster — 
prawdą, czy zmyślenie, — w każdym razie, jako 
czynny dyplomata, opowiadał z polecenia swego 
szefa, więc pana Capriviego. Nie ma wątpliwo- 
ści, że opowiadał prawdę, bo po oświadczeniu pe- 
wnego katolickiego posła w emskiej Volks Zei- 
tung nie może być o tem dwóch zdań. Ów po 
seł tak rzecz przedstawia : 

„Wkrótce po dymisyi ks. Bismarka rozma- 
wiałem o tym wypadku z Ś. p. Windthorstem 1 
dostrzegłszy, że on jak gdyby ubolewał nad tą 
zmianą na urzędzie kanclerskim, rzekłem, że prze- 
cież jemu (Windthorstowi) przypisują obalenie 
Bismarka 

To nieprawda! - żywo odparł mi Windt- 
borst. — Na kilka dni przed dymisyą rozmawia- 
łem o niej z Bismarkiem i rzekłem mu stanowczo: 
„Pan nie powinieneś podawać się do dymisyi, 
musisz wytrwać“, — a on mi na to ze łzami 
w oczach: „Cóż, kiedy już mnie nie chcą! Tak, 
niestety, już nie chcą mnie! Muszę odejść! ..* 

„Ależ Ekscellencyo! — zawołałem wtedy do 
$ p. Windthorsta. — Bismark stworzył ustawy 
majowe, na każdym kroku szkodził Kościołowi, 
jakże więc mogłeś życzyć sobie, żeby pozostał r 
Jego następca zdaje się więcej od niego posiadać 
uczucia sprawiedliwości i dobrych chęci.* 

Na te słowa odparł mi Windthorst: 

„Gdyby Bismark pozostał, upadłaby osta- 
tnia reszta ustaw majowych. Jedynie Bismark 
mógłby to zrobić, takie jest moje silne przeko- 
nanie. Niech Caprivi, jak chce, będzie dla nas 
dobremi ożywiony chęciami, ministrowie jego, 
którzy się teraz poczują samodzielnymi, sprawiać 
mu będą największe trudności. Zwłaszcza mini- 
ster Gossler poczuje się samodzielnym.  Zoba- 
czysz pan, jak nieprzyjaźnie będzie on występo- 
wał przeciw katolikom. Dla tego naszem hasłem 
teraz powinno być: precz z Gosslerem!* 

Otóż — powtarzam — po tych oświadcze- 
niach katolickiego posła, zaprzeczonych tylko go- 
łosłownie przez monachijską Allg. Ztg., nikt już 
nie wątpi, że w dobie upadku pycha Bismarka 
była złamana i ból zranionej dumy łzy mu z 
oczu wyciskał, a żądza władzy kazała mu czynić 


p 


wienie się jej tło ©czono sobie tak, że oto trze- 
ba było ukarać ) narka za jego publiczne ga- 
danie o błędach  .emieckiej dyplomacyi, błędach 
popełnionych przez samego cesarza, albowiem do 
nich zaliczył Bistark i podróż cesarską do Anglii, 
ito, że sam Wilhelm II najpierw oznajmił. iż 
tójprzymierze zostało odnowione. Na karę zasłu- 
guje równicż gadanie Bismerkowskie ze studenta- 
mi o konieczności pilnej obrony konstytucyi, jak 
gdyby na nią czyhały jakieś wrogie potęg: Prze- 
ciw tej karze Bismark wystąpił > właściwą sobie 
gwałlownością: naraz w dwóch oddanych mu 
dziennikach (w Münchener Allg. Zig. i Hamb. 
Nach.) siarczyście zaatakował Muostera. Atak ten 
zrozumiano jako szukanie zaczepki i mówiono: 
Oto, kwestya zbożowa nutrudniłe pozycyę Capri- 
viego, trzeba tylko zadać mu parę ciosów, a nie- 
zawodnie runic i Bismark znowu pojawi się na 
widowni, jako jedyny człowiek, który potrati roz- 
wikłać sytuatyą ogólno polityczną, tak dziś 
odmienną od tej, którą oddał Bismark swemu 
następcy. Tak mówiono i wygłądano rzeczy <tie- 
kawych W tem naraz wszystko się zmieniło. 
Hrabia Ilerbert Bismark, ogłosił w Hamb. Nack- 
richten, że otrzymał list od Miinstera, w którym 
pisze mu ambasador paryzki, iż oburzony jest 
plobką Blowitza i solenmie zapewnia, że nigdy nie 
rozmawiał z tym „dostawczą sensacyjnych kłamstw“. 
a sam nie wie, jak ma postąpić, aby jego nazwi- 
sko było wycofane z tej brzydkiej plotki Potem 
wszystko umilkło i już nie ma nadziei na cieka- 
wą forpocztową utarczky o kanclerski urząd. Na 
zmianę pojawiła się wiadomość, że Bismark zna- 
cznie upada na siłach fizycznych i umysłowych, 
że pamięć traci, żo miewa jakieś niepokojące go 
przywidzenia, które mu sen odbierają. Może to 
i bajka, choć co prawda, niemało ma Bismark 
powodów do podlegania dręczącym wyrzutom. 

Jakaś duszna atmosfera wisi nad Berlinem. 
Rosyjski zakaz wywozu żyta obudził obawy zbli- 
żającej się wojny. Wszyscy o niej mówią jako o 
czemś nieunikaionem, co się cicho skrada i jest 
już może blisko. Oczywiście nasuwa się pytanie: 
jak postąpią socyaliści, którzy w narodzie są nie- 
zaprzeczenie potęgą? Na to pytanie tak odpowiada 
socyalistyczna Volkstribiine 

„Jak się ma socyalna demokracya zachować 
w obec uajbliższej wojny? Nie łatwo na to od- 
powicdzieć. My naturainie jestesmy zasadniczymi 
przeciwnikami wojay, gdyż upatrujemy w niej 
Środek nietylko przeciwny kulturze i postępowi, 
ale środek specyalny na gnębienie proletaryatu. 
Jednakże co do przyszłej wojny zważać trzeba na 
inue jeszcze okoliczności  Nieprzyjacielem, który 
rozwojowi stosunków w naszym duchu najwięcej 
jest niebezpieczny, jest Rosya i dopóki Rosya nie 
będzie zgnieciouą, dopóty nie można marzyć 0 
zwycięztwie naszych idei. Dla tego teraz jeszcze 
uważamy za zadanie sił panujących zgoębienie 
Rosyi, czy to się stanie za pomocą niemoralnej 
(icivol) wojny zaczepnej, czy „moralnej“ wojny 
obronnej, to dla nas jest obojętne, jeżeli to 
tylko będzie wojna pomyślnym uwieńczona skut- 
kiem“. 

A zatem panowie socyaliści nietylko wojny 
nie potępiają, ale owszem wyrażnie chcą jej, oczy- 
wiście pod warunkiem. że będzie ona z Rosyą. 
Jest to bardzo ważna deklaracya. Ale oto 1 druga, 
niemniej ważna, bo pokazuje jav socyaliści po 
zniesieniu bismarkowskich wyjątkowych ustaw o- 
gromnie się zmienili Jeden z wybitnych ich sze- 
fów Vollmar pisze w swej monachijskiej Pos: 

„Teorya nagłych, gwałtownych „dramatycz- 
nych* przewrotów okazała się we wszystkich dzie- 
dzinach niemożliwą. Dokonanie nagłego przewrotu 
wszełkich podwalin obecnego ustroju społecznego 
jest tak samo niemożliwe, jak dokonanie takiego 
przewrotu w naturze. Gdy kiedyś socyalizu u- 
zyska przewagę, będzie się tak samo musiał liczyć 


wszelkie o ratunek i pomoc zabiegi, nawet u tych, | z istniejącemi danemi ekonomicznemi i polityczne: 


których przedtem dotkliwie obrażał. 


Zatem opo- | mi, jak poprzednik jego, kapitalizm, spadkobierca 
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Fejleton literacki. 
ST. TARNOWSKI. 


„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ". 
W Krakowie 1891 r. — Stronic 318. 


(Ciąg dalszy). 
VI 


kratycznej, i Polski prawdziwej, bo trwałej, | wierze), że ono jest jego przekonaniem“ (str. 
zdolnej żyć, zdrowej i rozumnej“ (str. 131-132). ;120—121), 


„Z tego gruntu wyrośli: Helcel, Szajnocha, Ka- 
linka, Zyblikiewicz. Dietl, Aleksander Kurtz, 
Kantak, Mann, Pol i wielu innych (żeby tylko 
zmarłych wymienić), ludzie znakomici w nau- 
kach i życiu publicznem* (str. 117). „Jak szlach- 
ta rozumna, tak i ta demokracya wzięła do 
serca nieszczęścia Ri any i jej straszliwe nie- 
bezpieczeństwa i widząc, że dotąd, chcąc jej 
służyć, szkodziła jej tylko, przyszła do przeko- 
nania, że powinna służyć inaczej i lepiej, nie 
krwią i zapałem tylko, ale rozumem, wytrwa- 
niem, mozołem, mocą nad sobą, rzetelnością, 
prawdą, czystością zamiaru, wszystkiem; że nie 
dość dobrze czuć dła Ojczyzny, ale trzeba i 
mądrze o Ojczyźnie myśleć. Ale jak tam, tak 


W swej książce „Z doświadczeń i rozmy-|i tu są drudzy, którym zabrakło, czy głowy 


ślań* napisał St. Tarnowski, że „demokracya 
może być w Polsce, jak wszędzie, nieprzebraną 
kopalnią dobrego, ale trzeba umieć ten kruszec 

opać, bo inaczej szyb się zawali i runie w prze- 
paść" (str. 131). Jakoż między objawy pocie- 
SZAaJące, między postępy prawdziwe, jakie się 
w naszem społeczeństwie poczynają, poliezyć to 
trzeba, że po miastach zwłaszcza „stają w za- 
stępie coraz liczniejszym, a wyborowym pod 
względem rozumu, charakteru i publicznego du- 
cha ludzie, którzy we wszystkich kierunkach 
naszego Życia znaczą, ważą, oświecają, kształcą, 
a w sprawach publicznych nieraz zdaniem i 
wpływem swoim nadają kierunek, prowadzą i, 
Sa Bóg, prowadzić potrafią i będą. W takich 
Jest zaród i nadzieja demokratycznego stronnic- 
twa prawdziwego, mądrego, uprawnionego do 
rządzenia. bo zdolnego rządzić rozumnie i z po- 
Żytkiem dlą ojczyzny. Taka demokrącya niech 
się troszczy, niech się święci i niech panuje. 
Taka — ale tylko taka — może doprowadzić 
do „Polski demokratycznej", prawdziwie demo- 


czy sumienia, czy odwagi, by przyznać sobie 
samym i drugim, że chcieli dobrze, ale działali 
źle, i że to, co zrobili. było nieszczęściem. Po- 
między jednymi a drugimi zaś, jak zawsze wśród 
ludzi, liczba niemała takich, którzy własnych 
przekonań sobie nie wyrobili, a wrażenia i uczu- 
cia mają silne, którzy składają sobie jakiś spo- 
sób myślenia niepewny i wiotki. z różnych pier- 
wiastków eklektycznie zebrany, a zależny za- 
wsze od tego, co w nich najlepsze, od wrażeń. 
Stąd łatwowierność wzgłędem haseł i przywią- 
zanie do haseł. Człowiek świadomy swoich prze- 
konań i przywykły opierać je na rozumowaniu, 
bierze pod rozwagę myśl, jaką mu drugi pod- 
daje. zastanawia się. czy jest w niej treśc, a 
jeżeli jest, to jaka, dobra czy zła? ważna czy 
błaha? Człowiek wrażeń i popędów nie podej- 
muje tej pracy w umyśle i sumieniu, nie do- 
myśla się nawet, że ona potrzebna, a on do 
niej obowiązany; chwyta słowo, które na pierw- 
szy rzut oka wydaje mu się prawdą, chowa je 
w pamięci i jego się trzyma, myśląc (w dobrej 


Otóż ci ludzie, którym zabrakło, czy gło- 
wy, czy sumienia, czy odwagi, by przyznać 
sobie samym i drugim, że chcieli dobrze, ale 
działali źle, i że to, co zrobili, było nieszczę- 
ściem, widząc, że nastała pora czynu nie fra- 
zesu, że tracą grunt pod nogami czy to z braku 
zdolności do roboty prawdziwej, czy z nawy- 
knienia do złego, chwytają się popularnych ha- 
seł demokracyi, postępu, liberalizmu, starają się 
zawładnąć temi masami wrążliwemi i w gruncie 
rzeczy szlachetnie czującemi, ale nie mającemi 
ustalonych zasad i przekonań, i wszczynają 
walkę tak zową rozumną szlachtą, jak i z ową 
rozumną demokracyą. Nuże tedy obrzucać tam- 
tych błotem. obdzierać ich z patryotycznych 
uczuć, rozumu, a nawet uczciwości; nuże uwa- 
żać się za przyszłość narodu, za jedyny patryo- 
tyzm i rozum, choć w gruncie rzeczy stanęli 
oni na tym samym szczeblu uczuć patryoty- 
cznych, politycznego rozumu i wykształcenia, eo 
szlachta w wieku XVI i XVIMU“ 

„Jak tamta wierzyła w swoje puste i fał- 
szywe hasa „Polska nierządem stoi“, 
tak przez tę tromatradracyą vbałamuceni ludzie 
wierzą w swoje na frazesie oparte postępy i 
liberalizmy; „jak tamta swoim arystokratycz- 
nym , tak ci dają się wodzić swoim demokra- 
tycznym demagogom, jak tamta swoich, tak ci 
swoich nie umieją sądzić, ani pytać, co robią 
i czy działanie ich jest z dobrem ojczyzny zgo- 
dne; jak tamta Zborowskich przeciw Batoremu 
i Zamoyskiemu, tak ci swoich faworytów po- 
pierają i wynoszą przeciw każdemu, kto śmie 
w kraju postawić myśl zbawczą ładu i statku; 
jak tamta dała się pociągnąć Lubomirskiemu 
do wojny domowej w chwili. kiedy Rzeczpo- 


spolitą ledwo żywo wyszła z postronnych. tak 


rozbiorowe klęski“ (str. 130), a sprowadziwszy | których Tarnowski nazywa dobrą 


to słnżalcy 


je, upamiętać się nie chcą i dalej w złom brną. |! konserwatystów, oni za nimi idą i głosują. 


Widzimy tedy, że Tarnowski demokracyi ro- 
zumnej, gee się rzetelną 1 rzeczywistą 
pracą dla Ojczyzny zgoła nie potępia, ale o- 
wszem wszystkiego dobrego jej życzy i z nią 
nietylko pracować pragnie, ale od dawna pra- 
cuje; smaga tylko bez litości tę demokracyę, 
która niesłusznie imię demokracyi sobie uzur- 
puje i sądząc się nową, jest dalszym ciągiem 
owej dawnej szlacheckiej, która dla swych pu- 
stych haseł ani Modrzewskiego, ani Skargi, 
ani Górnickiego, ami Leszczyńskiego. ani ni- 
kogo prócz swoich wodzów nie słuchała i upa- 
dek kraju sprowadziła. Po upadku kraju także 
się nie poprawiła; została anarchią i rozstro- 
Jem, polityką czczych haseł i demonstracyj, 
polityką powstań i klęsk. które z nich wym- 
kały. A kiedy powstania stały się niemożliwe- 
mi, chwyciła się doktryn kosmopolitycznych: 
żydowskiego liberalizmu i  wykluczającego 
wszelką narodowość socyalizmu — i doktryny 
te, tak dla nas zgubne, szerzy dawnym Sposo- 
bem: pod maską patryotyzmu i za pomocą 
tajnych towarzystw. Przeciwko tym zarzutom 
wystąpiła niedawno temu N. Reforma z szere- 
giem artykułów i stara się w swych czytelni- 
ków wmówić, że to wszystko nieprawda, że ta 
demockracya nie była i nie jest anarchią, że 
zawsze dobrze robiła i robi. 8 

O przeszłości nie chcemy mówić, boć kto 
historyę zna, ten wie, jak było. 

Niechaj zresztą przeczyta sobie książkę 
Tarnowskiego i osądzi, po której stronie słusz- 
ność: po stronie Tarnowskiego, czy po stronie 
N. Reformy. Nas interesuje przedewszystkiem 
terażniejszość, więc nad nią zastanowić się 
chcemy. 


Powiada N. Reforma, że nieprawdą jest. 


ci na wiarę swoich dowódców sprowadzili po- Į jakoby była jakaś dobra i złą demokracya. Ci, 


Przez dobrą demokracyę rozumie Tarnowski 
rzeczywiście i tych ludzi dobrych i zasłużo» 
nych z mieszczaństwa i chłopstwa, którzy do 
obozu konserwatywnego należą, ałe czy oni 
tam należą dla braku przekonań, dla służal- 
stwa, dla karyery? Czyż Hłelcla, Szajnochy 
Kalinki, Zyblikiewicza. Diotla i tylu innych 
na własne zdanie i przekonanie stać nie było? 
Czyż oni także z braku przekonań czy dla ka- 
ryery za konserwatystami szli i głosowali” Czy 
przypadkiem nie jest to winą samej demokra- 
cyi, że ludzie rozumni do niej należeć nie 
mogą? Nad tem warto się zastanowić. Ale żeby 
ktoś nie myślał, że sami będąc z chłepstwa i 
do obozn konserwatywnego należąc, o wrzeko- 
mej demokracyi bezstronnie sądzić nie potrafi- 
my, przeto pozwolimy sebie przypomnieć List 
otwarty do wyborców miasta Lwo- 
wa ') p. Stanisława Szczepanowskiego. kla- 
sycznego chyba świadka już z tego powodu, 
że należy on, jak wiadomo, do tak zwanej 
lewicy sejmowej, a jest autorem znanego dzieła: 
Nędza Gajlicyi Otóż z Listu tego do- 
wiadujemy się, jakoby „w ostatnich latach do- 
konało się zasadnicze przeobrażcenie 
stronnictwa demokratycznego“. Skoro nastąpiło 
jakieś przeobrażenie i to zasadnicze (p. Szcze- 
panowski się łudzi, jak zobaczymy, ale za nim 
mówimy), to widocznie to stronnictwo coś w 
zasadach swoich miało zgubnego (zobaczymy, 
że ma i dzisiaj), coś takiego, co jego egzysten- 
cyi zagraża, bo to wrzekome  przeobrażenie aż 
do zasad sięga. Cóż to takiego ? 


1) Wydany we Lwowie w marcu 1891. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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feudalizmu, i dopiero zwolna będzie go mógł zu- |i z Chrystusem, przy światłej i sumiennej tych 


pełnie usunąć”. 

Jakże to niepodobne do dawnych przechwa- 
łek, co to zrobią panowie socyaliści, gdy się 
dorwą władzy! Jakże to odmienny pogląd na 
wartość nagłych, gwałtownych, dramatycznych 
przewrotów ! 


LIST PASTERSKI 
J. E. liędza Metropohty Sylwestra Sembratowicza 


w sprawie Synodu ruskiego. 
(Podłng Dia). 


„Papieże rzymscy, jako naczelni pasterze ca- | 


łego Chrystusowego Kościoła, zwałali w ciągu 
dziewiętnastu stuleci mniej więcej 19 soborów, 
zwanych powszechnemi. Było także dużo zgroma- 
dzeń, zwoływanych przez naczelnych pasterzy 
prowincyonalnych, a te zgromadzenia naz; wają się 
soborami albo synodami prowincyonalnemi; było 
wreszcie wiele zgromadzeń zwoływanych przez 
biskupów dyecezyalnych i te znowu zowią się s0- 
borami albo synodami dyecezyalnemi lub epar- 
chialnemi. I nasza też Cerkiew ruska, za przykła- 
dem katolickiej, ożywiona tym samym duchem 
gorliwości o zbawienie dusz, a dla okuzBnia swej 
żywotności, odbywała liczne sobory prowincyora|- 
ne, między któremi najznakomitsze są: Włoflzi- 
mierski, zwany także Kijowskim, zwoła.t urz” 
Metropolitę Cyryla w r. 1274 (vide dr. Pełe-za 
„Historya Unji* wydanie niewieckie); Kob yński, 
który się odbył po zjednoczeniu biskupów ruskich 
ze 5w. Apostolską Stolicą rzymską pd przewo- 
dnictwem $. p. Metropolity Weljamina Kutskiego 
w r. 1626, a był zatwierdzony przez š. p. pà- 
pieża Urbana VIII; następny synod, zwołany do 
Lwowa, ale z powodu dżumy przeniesiony du Ža- 
mościa za czasów Metrojgolity Lwa Kiszki, odbył 
się pod przewodnictwem nunc:usza apostol:ki*go, 
arcybiskupa Eponima Grimaldiego w roku 1720 
i był potwierdzony przez papieża Beueilykta XIII 
w r. 1124. 

„Chociaż Św Kościół katolicki, widząc i uzna- 
jąc wielką korzyść, jaką przynoszą zwyczajne so- 
bory, zaleca postanowieniem soboru Trydenrkieg. 
odbywać takie zgromadzenia w kużdej kościelnej 
prowincyi najmniej co trzy lata (Posiedzeme 24 
rozdział 2 o „Poprawie*) a według polecenia na- 
szego Kobryńskiego soboru takie zgromadzenia 
powinny się odbywać uajmaiej co łat cztery (Kul- 
czyńskiego Specim. Eccl. Ruth) to jednsk w pa- 
szej ruskiej Cerkwi minęło już od ostetniego so- 
boru zamoyskiego lat 174 i przez ten czas nie 
odbyto ani jednego zgromadzenia prowincyoualue- 
go, a to z powodów po części politycznych, po 
części zaś religijnych, nieprzyjaźnych rozwojowi 
Cerkwi i naszego ruskiego narodu. A mian wicie: 
z powcdu wrogiego prześladowania Święt+go zje- 
dnoczenia z Kościołem katolickim nie było pro- 
wincyonalnego soboru w prowincji kajowskiej, a 
to prześladowanie, niestety, miało w swych skut- 
kach zniszczenie, przynajmniej zewnętrzne, Św 
Unii w państwie rosyjskiem. (Co zaś do naszej 
prowincyi galicyjskiej, to główną przyczyną tego, 
że się nie odbywały sobory, był brak potrzebnej 
liczby eparchialnych stolic. 


„Lecz gdy teraz z jednej strony nasza ruska 
Cerkiew w prow. galicyjskiej, zostająca pd j- 
cowskiem berłem J. C. M. Cesarze naszego Fran- 
ciszka Józefa, najlepszego opiekuna Św. katolic- 
kiej wiary, odzyskała swobodę wyznawania Swe 
świętej religji i pielęgnowania swego rodzimego 
obrządku ruskiego, a także samcr/ąd wewnęti zay 
— i gdy z drugiej strocy wielsi Pa; ież Leon XIII, 
miłujący nasz naród ruski i wielce dbały o dobro 
naszej Cerkwi i naszego cbrządsu pasterz po- 
wszechnego Kościoła — po porozumieniu się 
i po wielkodusznem i Szczodrem wyyosażeciu 
przez Cesarza, zarządziwszy utworzenie stinisła- 
wowskiej decyzyi — trzeciego bskupa w niszej 
prowincyi raczył ustanowić, przez co uchylił 
wszelką przeszkodę do odbycia synodu: -- My, 
świadomi w całej pełni naszego wielkiego powo- 
łania i głęboko przeświadczem o donio:łości tego 
zadania jakie Pan Bóg na nas, choć ostatniego ze 
sług swoich, nałożyć raczył. a także przekonani 
o tem, że z należytego spełnienia tego zadania 
kiedyś szczegółowego od Nas zażąda rachunku, 
wszystko, 0 czem puwiedziana wyżej, rozważaliś. 
my często i pilnie i postanow'liśay powzięty 
przez Nas zamiar odbycia synodu prowincyonalne 
go we Lwowie, w Naszej arcykatedialnej cerkwi, 
podać do wiadomości św. Arostol-kiej Stolicy i w 
pokorze prosić o aprobaty. A otroymawszy życzii- 
we uznanie tego Naszego z-n:iuru, jak również 
zatwierdzenie programu obr'l sosro, n czem 
Nas zawiadamia pismo Jego Eminencyi kardynata- 
prefekta Św. kongregacy! dla rozszer ania św 
wiary i obrzędów wschodnie! Ja « Simermiego z 
dnia 4 lipca b. r. L. 337,14. — pnsp:eszamy z 
tą radośną wieś ią i zapowiadumy oi nej zym Na 
szym Listem Pasterskim, że me się odbić pru- 
wincyonalny sobór we Lwówo, a wyznaczając 
na to pierwsze uroczyste i jawne posiedzenie 
dzień 15 (27) września. przed którym tu dniem 
odbędzie się jeszcze posiedzenie wstępne ogólne 
dnia 12 (24) września rato, zapraszamy w jimie- 
niu władzy Naszej metropolitalnej na ten sobór 
przedewszystkiem Was, Nsjprzewu leboiejszych 
Biskupów i duchownych kierowników dyscezyj 
ruskich przemyskiej 1 stanisławowskiej, jako 
Naszych w pasterstwie owczarnią Chrys'usową 
tej prowincyi współpracowników — z głosem 
decydującym; Przewielebne 1 Przezacne kapituły: 
Naszę metropolitalną lwowską, biskupie w PVrze- 
myślu i Stanisławowie, przewielebnych kanoników 
metropolitalnego konsystorza, przewielebn go pro- 
tihumena i wielebnych ihumenów klasztorów za 
konu św. Bazylego wielkiego, leżących w vkręgu 
naszej archidyecezyi lwowskiej, śŚwistlych księży 
profesorów wszechnicy lwowskiej vaszego ruskiego 
obrzędu, doktorów Św. teclogji należących do 
kleru archidyecezyi lwowskiej  przewielebnych 
księży dziekanów i zarządzców dekanatów naszej 
lwowskiej archidyecezy), rektorów si iminaryów 
duchownych we Lwowie i w Wiedniu i tych ka- 
planów naszej archidyecezji, którzy asobne ad 
nas otrzymają zaproszenie— Z głosem doradczym. 
Następnie. idąc w ślad naszych teprzedn'ch sy- 
nodów, zapraszamy także czcigodnego seniera na- 
szego ruskiego instytutu stauropigiańskiego, prof. 
uniwersytetu lwowskiego Izydora Szaraniewicza, 
jako świadka i słuczacza tego naszego prowincyo- 
nalnego soboru. 

„Prosimy Was, Najprzewielebniejsi bracia w 
Chrystusie, Biskupi i zarządzcy duchowni dye- 
cezyj przemyskiej i stanisławowskiej, abyście ze 
swej strony zechcieli wezwać na ten synod, oprócz 
Waszych kapituł biskupich zaproszonych już przez 
nas tem metropolitalnem orędziem, także wszyst- 
kich ihamenów klasztorów bazyliańskich w okręgu 
Waszych dyecezyj położonych, i innych — według 
Waszego uznania —Światłych i doświadczonych ka- 
płanów, abyśmy zebrani wśród Was w Chrystusie 


naszych współpracowników poradzie, jako zarządzcy 
duchowni tej prowincyi, mogli rozstrzygnąć i uchwa- 
lié na tym naszym soborze to. co przyczynić się 
może do czci i większej chwały w Trójcy jedy- 
nego Boga, ku sławie naszej św. katolickiej Cer- 
kwi, ku podniesieniu i rozwojowi raszego ruskiego 
obrządku i pożytkowi i zbawieniu powierzonego 
Nam przez Stwórcę naszego narodu ruskiego.* 

Dalej poleca ks. Metropolita biskupom, aby 
i oni modlili się na intencyę soboru i wezwali do 
tego podwładne im duchowieństwo. W pierwszą 
niedzielę lub w pierwsze Święto po otrzymaniu 
tej kurendy, mają kapłani na kazaniu pouczyć lud 
o ważuości tego soboru a następnie aż do ukoń- 
czenia obrad synodu mają z parafianami odma- 
wiać modlitwy na jego iutencyę. W niedzielę 
podzszas trwania obrad soboru i w święto Pokrowy 
d. 13 października, w dzień zamknięcia obrad soboru, 
ma się w każdej cerkwi dzwonić we dzwony przez 
kwadlraus, a w cerkwiach lwowskich przez pół 
godziny. 

„W ostatniej chwili — pisze przy końcu ku- 
renda — kiedyśmy już kończyli druk tego org- 
dzia, otrzymaliśmy radosną wiadomość, którą prze- 
słano Nim za pośreduictwem J. Eminencyi kar- 
dynała Jana Simconi'ego z dnia 10 sierpnia br. I. 
363, iż Ojciec Św Leon XIII raczył najłaskawiej 
udzielić swe apostolskie błogosławieństwo pracom 
synodu, a nadto, żeby nadać temu naszemu syno- 
dawi większej czci i ważności, przeznaczył na 
Swego delegata i przewodnika obrad Najprzewie- 
lebniejszego ks. Augustyna Ciasva, tyt. arcybisku- 
pa Laryssy, prefekta archiwów watykańskich , 
członka i doalzey św. kongregacyi do rozszerza- 
nia wiary (de propaganda fide). 


Oprócz tego Listu pasterskiego rozesłano tak- 
że program obrad synodu (na trzech arkuszach 
druku). Z programu tego podaje Dilo tylko — 
jak powiada — essence) onalną treść, a mianowicie: 

„Przed otwarciem synodu odbędzie się (24 
września) pod przewodnictwem X. Metropolity w sali 
jego pałacu walne zebranie celem przygotowania 
wszystkiego, czego potrzeba do otwarcia synodu i 
odbycia 1go jawnego posiedzenia. Zbiorą się tam 
Metropolita i Biskupi, kanonicy, kapłani i senior 
Stauropigji — wszyscy w świątecznych strojach. 
Po stosownej modlitwie powita Metropolita wszyst- 
kich zebranych krótką przemową, w której wy- 
łuszczy cel i potrzebę synodu, a potem wezwie 
wszystkich do złożenia przyrzeczenia, iż narady 
zachowają w tajemnicy, dopóki uchwały synodu 
nie uzyskają zatwierdzenia papieskiego. Kapłani 
złożą to przyrzeczenie na sumienie kapłańskie, a 
senior Stauropigji zobowiąże się do tajemnicy sło- 
wem honoru Następnie kanclerz ogłosi dokouany 
przez biskupów wybór: a) jednego biskupa jako 
przewodniczącego i czterech członków sądu dla 
petycyj i zażaleń; b) 3 promotorów (po jednym 
z każdej dyecezyi); c) 4 sekretarzy; d) 4 notary- 
uszy; e) mistrza ceremonji i 3 pomocników; f) 10 
teologów i kanoników (6 z archidyecezyi lwow- 
skiej, a po dwóch z innych dyecezyj). Oprócz te- 
go będą odczytane dekrety: 1) o otwarciu synodu, 
2) o złożeniu wyznania wiary, 3) o sposobie, w jaki 
synod odbywać się ma, 4) o nienaru:zeniu praw 
drugich, (mowców') 5) że nie wolno nikomu wy- 
stąpić z synodu. 

Wieczorem w dzień posiedzenia dzwonić bę 
dą w cerkwiach lwowskich od godziny 7ej do 8ej. 

Posiedzenia jawne odbywać się będą uroczy- 
ście z przepisanemi wielkiemi ceremoniami. W dniu 
pierwszego posiedzenia przy gdgłosie dzwonów 
wszystkich cerkwi lwowskich odbędzie się pochód 
z pałacu Metropolity do cerkwi. Podczas nabożeń 
stwa przemówi Metropolita do ludu, a uczestnicy 
synodu odbiorą błogosławieństwo z jego rąk. Po 
nabożeństwie wyjdą zcerkwi wszyscy, nie należący 
do synoda, drzwi cerkwi zostaną zamknięte i po 
przemowie Metropolity tudzież delegata papiezkie 
go otwartem zostanie posiedzenie. Metropolita po- 
łoży rękę na ewanielji i złoży wyznanie wiary, 
poczem biskupi i członkowie synodu powtórzą je 
krótką formułką. 

Następne posiedzenia odbywać się będą 
w cerkwi duchownego seminaryum, a ostatnie ja 
wne w cerkwi Św. Jura. Po nabożeństwie i kaza- 
nia Metropolita każe ogłosić nazwiska po dwóch 
księży z każdej dyecezyi, którzy mają doglądać, 
ahy wykonywano uchwały synodu. Wreszcie wszyscy 
uczestnicy synodu podpiszą jego uchwały, a Me 
tropolita wyznaczy termin nma:tępnego synodu na 
rok 1896, zamknie posiedzenie 1 udzieli ludowi 
papiezkiego błogosławieństwa i odpustów. 

Akta synodu w oryginale ruskim i w tłuma 
czeniu łacińskiem odesłane zostaną do Rzymu.* 


Fa DORN leS. 


Lwów 27 sierpnia. 


Dar. Gminie Porohy, w powiecie bohorodczań- 
skim, darował Cesarz 100 złr. na dokończenie badu- 
wy szkoły. 

Ks. metropolita Sembratowicz wyjechał do 
Uniona. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Tomasza Sałabaja, stałym nauczycielem młod- 
Szym, zawiadającym szkołą filjalną w Wistowej. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosla asystenta pocztowego, Józefa Nai- 
mavna, Z Rzeszowa do Tarnopola. 

Konkursa. Dyrekcya poczt i tciegralów poszu 
koje na poniieszczenie urzędu pocztowego i telegra- 
ticznego w Czortkowie realności, -kładającej się z 10 
do dwanastn obszernych pokoi, jednej knchni, dwóch 
składów na drzewo, dwóch piwnic i szopy na ośm 
do dziewięciu wozów pocztowych i podwórza ze stu- 
dnią, począwszy od l stycznia 1893 roku. Pożąda- 
nem jest, by realność, wynająć się mająca, była mn- 
rowaną, blachą lub dachówką kryta i położona ile 
możności jeżeli me w śródmieściu, to przynajmniej 
w miejscu nie bnrdzo odległem od niego. 

Mający chęć wypojęcia, zechcą swoje oferty 
najdalej do końca października rb. wnieść do Dyrek- 
cyi pocz i telegraiuw we Lwowie. 

Z tuudacyi Karola Kiselki opróżnione są dwa 
stypeudya po til) zir. Ula chrześcijańskich nczniów 
szkoły Indowej $w. Marcina. 

Podania przyjmnje magistrat do dnia 30 sierp- 
nia b, r. 

Jenerał broni bar. König, jeneralny inspektor 
piechoty, przybył na wizytacyę wojsk do Przemyśla. 

P. Łoziński , radzea Namiestnictwa, z po- 
wodu nadwątlonego zdrowia, podał Się na emc- 
rytnrę. 

Marszałkiem Rady powiatowej w Stanisławowie 
został wybrany jednogłośnie p. Stanisław Brykczyński, 
dotyciczasowy marszałek pow. stanisławowskiego. 
Wybór ten został przyjęty 2 zadowolnieniem przez 
wyborcow i mieszkańców powiatu stanisławowskiego, 
gdyż p. Brykczyński swem pełnem taktu, 


prawem i N. N. ze Lwowa 1 złr., 


PRZEGLĄD z dnia 28 Sierpnia 1891 


bezstronuem postępowaniem zjednał sobie ogólny sza- 
cunek i poważanie w powiecie. 

Zmiana własności. Dobra Łopnszna, położone 
w uroczej dolinie nowotarskiej, kupił w tych dniach 
p. Stanisław Lgocki od snkcesorów Ś. p. Ludwiki z 
Lisickich Tetmajerowej, dla p. Kamili Lgockiej. 
Przez kupno to, znaczny obszar ziemi, bo przeszło 
1.500 morgów, pozostaje w rękach polskich, a przez 
dwieście lat z górą, utrzymuje się w tej samej ro- 
dzinie, 

Wieczorek mnzykalno - wokalay odbędzie się 
w sobotę dnia 29 bm. w Czytelni Towarzystwa przy- 
jaciół oświaty (Rynek liczba 43) dla członków Czy- 
telni. 

Ślub. W kościele św. Salwatora na Zwierzyńcu 
pod Krakowem, odbył się onegdaj ślub p. Antoniego 
Grossa, b. podoficera nłanów, ofiary gwałtn żydow- 
skiego, który opisaliimy w kronice wczorajszego nu- 
meru Przeglądu, z panną Antoniną Sasówną, córką 
gospodarza z Przegorzał. 

* W Tenczynku pod Krakowem, pobłogosławił 
onegdaj proboszcz tameczny ks. dr. W. Smoczyński, 
związek mułżeński panny Elżbiety Parysównej z War- 
szawy, z p. Adamem Nowickim, współpracownikiem 
pism warszawskich. 

Czytelnia akadsmicka we Lwowie przenosi 
się z dotycbczasowego lokalu Rynek 1. 24, do no 
wego w Rynku pod l. 36 na II piętrze. 

Muzyka wojskowa, w razie pogody, grać bę- 
dzie dziś we czwartex wieczorem przed gmachem ko- 
mendy wojskowej, jatro zaś (w piątek) w parkn ki- 
lińskiego. 

Wpisy uczniów i uczenic na naukę codzienną 
w szkołe 4-klasowej miejskiej imienia: Św. Zotji, 
odbywać się będą w dniach. 28, 29 i 31 sierpnia 
r. b. od 9 do 12 przed południem i od 3 do 5 po 
południn. 

Wpisy nczennic na kursa dopełniające odbędą 
się dnia 30 b m. od godz. 9 do l2tej przed połu 
dniem. 

Powrót koionji wakacyjnej dziewcząt z Mor- 
szyna do Lwowa nastąpił dziś we czwartek dnia 27 
b, m. o godz. wpół do 4 po południn. 

Procas Stanczewa i Karawełowa,  oskarżo- 
nych o ndział w zamordowanin ministra Bełczowa, 
rozpocznie się w połowie września. 


Grad i wielka nawałnica połączona z oberwa- 
niem się chmury, nawiedziły w tych dniach gminy: 
Babin, Rożen wielki i Tiudiów w pow. kossowskim. 
Szkody olbrzymie. 

Wychodźtwo We wtorek jr.ybyło do Krakowa 
30 wychodźców żydowskich z Rosyi, wysłanych przez 
komitet lwowski do Ameryki. 

Pierwsza nagroda. Rodak nasz, p. Tadensz 
Skrzynecki, wychowaniec paryzkiej szkoły bndowni- 
czej, otrzymał pierwszą nagrodę na konkursie za plan 
kościoła na cmentarzu w Padwie. 

Z Jaworowa donoszą : Jednorazowe stypendyuni 
z fundacyi im. śp. Lndwika Gajewskiego, przyznała 
komisya Michałowi Jaceniowi, ukończonemu prawni- 
kowi, synowi jaworowskiego mieszczanina Stypendya 
posagowe po 163 złr. przeznaczone dla dziewcząt sie- 
rót, wylosowały l2-letnie dziewczęta Katarzyna Na- 
hajczukówka i Katarzyna lwanicka. 

Do biura bndowniczego p. J. Lewińskiego wła- 
mał się ubiegłej nocy niewyśledzony dotąd złodziej i 
rozbiwszy kasę podręczną, zabrał z niej 50 złr., a 
nadto skradł także suknie znajdujące się w tym 
pokojn. 

Straszny wypadak. Onegdzj w nocy czyściki 
robotnicy kanał w realności pod 1 3 przy ul. Scho- 
dowej. Jeden z nich 28-letni Jan Butkowski, spu 
ściwszy się do dołu kloacznego, odurzeuy prawdopo= 
dobnie wyziewami, stracił przytomność, npadł i utonął 
w nagromadzonych tam nieczystościach, nim go to- 
warzysze jego wydobyć zdołali. — Zwłoki nieszczę- 
śłiwego odstawiono do kostnicy szpitala powszech- 
nego. 

Na częściową regulacyę rzek przyzwoliło mi- 
nisterstwo między invemi: na uregulowanie Dniestru 
pod Haliczem 13.000 złr., pod Jezupolem i Maryam- 
polem 22.500 złr., pod Subotowem, Rnzdwianami i 
Perłowcami 58.819 złr. 


Otrucie podczas Mszy św. W Palermo od- 
prawiał w tych dniach ks. La Roca w prywatnej ka 
płicy hrabiny di Mazzarino mszę św., podczas której, 
po wypiciu z kielicha wina, nagle zachorował. Po 
zbadanin resztek wina w ampułce, przekonano się, że 
słnga kościelny domięszał do wina trncizny, gdyż 
cheiał zemścić się na księdzu i struć go, Ksiądz La 
Roca jest niebezpiecznie chory. Zbrodniarza natych- 
miast aresztowano. 

W Bochni zamianowała tameczna 1ada miejska 
prymaryuszem bocheńskiego Szpitala dra Oświęcim- 
skiego, dotychczasowego sekund iryusza tegoż szpi- 
tala, — seknndaryaszem zaś dra Bolesława Nodzyń- 
skiego. 


Bohaterski czyn. Gazela Kołomyjska do- 
nosi: Dnia 19 b. m. o godzinie 9 wieczorem sygna- 
lizgowano z wieży ratuszowej pożar. Paliła się kar- 
czma w Oskrzesiicach, należąca do tutejszego pro 
bostwa łacińskiego. Pożar zniszczył cały budynek, 
zanim zdołała przybyć na miejsce katastrofy straż 
ogniowa. Podczas pożaru zaszedł wypadek, na który , 
patrzyliśmy sami, a który Świadczy o bohaterskiej 
odwadze i prawdziwem poświęceniu żandarma. Żan- 
darm ten zuajdował się w chwili pożaru wraz z 
dwoma innsmi kolegami na t. zw. patroli w Oskrze- 
sińcach. Na alarm pożarny nadbiegli wszyscy trzej 
do płonącego budynku i oczom ich przedstawił się 
widok, od którego najodważniejszemu krew w żyłach 
stygnie Karczmarka (męża jej Judy Schneeberga nie 
było w domu,) łamała ręce z rozpaczy i głośnem za- 
wodzeniem wzywała ratunku dla brata Eisnera, który 
wpadł do palącego się domu, w celu ratowania jej 
ruchomości i gdy szerzący się gwałtownie ogicń 
odciął mu drogę do odwrotu, znalazł się sam w 
wielkiem niebezpieczeństwie. Położenie było kry 
tyczne Lada chwila mogła runąć powała i po- 
grześć śmiałka, któryby się poważył pospieszyć z po- 
mocą zagrożonemu. Tak miały się rzeczy, gdy nad- 
biegł nasz żandarm z towarzyszami na miejsce kata- 
stroly. Dowiedziawszy się, że człowiek znajduje się w 
ogniu, skoczył bez namysłn w płomienie, Krzyk prze- 
rażenia, chwila straszna oczekiwania i wkrótce powró- 
cił dzielny żandarm z uratowanym £isnerem, które- 
mu dym i gorąco odjęły jaż były przytomność. Czyn 
ten szlachetny podajemy do publicznej wiadomości 
razem z nazwiskiem dzielnego wybawcy, Nazywa 
się on Jan Zołubak i jest komendantem tutejszego 
posterunku żandarmeryi. 


Ofiary. Na kościół M. B. w Kochawinie otrzy- 
maliśmy od p. N. N. ze Lwowa 2 złr. „na uprosze- 
nie n Królowej Niebieskiej dla siebie i swoich naj- 
bliższych ukochanych łaski potrzebnej, osobliwie zdro- 
wia*, Od p. M. B. z Białej poczta Czortków 1 złr. 
i od pana Wiktora B. w Złoczowie 50 centów, 
z prośbą o zdrowie. — Razem na kościół w Kocha- 
winie 3 złr. 50 ct. 

Dla chorej żony szewca Ziółkowskiego przy 
ulicy Gródeckiej liczba 14 A. otrzymaliśmy od pana 
od p. J. W. z Tyczyna 5 


złr. , 
Razem 7 złr., — 
9 złr. 

Dla chorej Agaty Jnrkowskiej, mieszkającej 
przy ulicy Łycząkowskiej liczba 13 w snterenacb, 
otrzymaliśmy od p. N. N. ze Lwowa 1 złr., od p. 
J W. z Tyczyna 5 złr., od p. D. Kośnierskiego ze 
Lwowa 1 złr. — Razem 7 :h., — a z wykazanemi 
wczoraj razem 9 złr. 

Restauracya kaplicy Zygmuntowskiej na Wa- 
welu. Zewaątrz dokonano jnż w zupełności opasania 
kaplicy rnsztowaniem, bardzo praktycznie urządzonem 
tak, aby dostęp do murów był nłatwionym i pełne 
światło miało przypływ, oraz, aby pracujący przy 
odnowie mogli swobodnie się poruszać bez przeszko- 
dy ze strony donoszącego materyał personalu po- 
mocuiczego. Sieć rnsztowania opasuje nawet krzyż na 
Szczycie latarni. Obecnie dokonywane jest szczegó- 
łowe zdejmowanie rysunków z kaplicy. 


Z Tarnopola piszą nam: Jak rzetelnie żydzi 
postępują przy sprzedawaniu wódki i jakich środków 
używają, aby z sprzedaży tej jak największe, choć 
nicprawie wyviągnąć zyski, maluje dosadnie oferta p. 
R. Loewyego, fabrykanta likierów i różnych chemicz- 
nych destylatów w jednem z miast węgierskich. 
W ofercie tej, drukowanej wprawdzie w języku nie- 
mieckim ale hebrajskiemi czcionkami, a więc przewa- 
Żnie tylko dla żydów zroznmiałej i dostępnej, poleca 
p. Loevy uowy destylat swego wynalazku, który na- 
daje wódce bardzo przyjemny i ostry smak. „Kto 
mego destylatu nżyje, pisze p. Loev;. tua cttąc zro- 
bić z okowity 800 litrów wódki, może dodać do niej 
100 litrów wody więcej niż zwykle, i jeśli do tego 
doleje 1 klg. mego destylatu, to otrzyma wódkę w 
smaku daleko silniejszy i ostr ejszą niż miał pierwej, 
gdy mniej wody do okowity doduwał, a mego desty- 
latu nie nżywał”. Oferta p. Loevy'vgo jest przeto ni- 
czem innem, jak tylko namawianiem szynkarzy do 
fałszowa i1 wódki. Sądzę jednak, że p. Loevy mię- 
dzy naszymi żydami żadnego geschdfiu nie zrobi, 
gdyż oni i bez jego destylatów umieją słabą wódkę 
tak zaprawiać wapnem, tytoniem lub tabaką, że de- 
stylatów żadnych nie potrzebują, a wieśniak uasz pi- 
jąc ten piekący silnie ekstrakt tytoniowy lub wapien 
ny myśli, że szynkarz dał mu ;rawdziwej okowity. 
W każdym jednak razie władze powinny nad szynka- 
rzamii rozciągnąć ostrą kontrolę i nie powinny im 
pozwolić na sprowadzanie destylatów p. Loevy'ego, 
słażących do fałszowania wódki. 

Przeciw żydom, przebywającym w gubernji 
moskiewskiej, wydane zostały następujące trzy roz- 
porządzenia : 

„Żydzi rzemicślnicy, którzy w Moskwie i w gu- 
bernji moskiewskiej mieszkają nie dłnżej jak trzy la- 
ta, a są bezdzietnymi, muszą emigrować w przeciągu 
sześciu miesięcy. * 

„Żydzi rzemieślnicy, których rodziny składają 
się z 4 członków, którzy utrzymują 4 czeladników, 
a mieszkają w Moskwie i w gubernji moskiewskiej od 
lat sześciu, mają wyprowadzić się w przeciągu 6—9 
piiesięcy.* 

„Zydzi, którzy osiedli w Moskwie od dawnego 
czasn, a utrzymnją więcej niż 4 czeladników, muszą 
się wynieść w ciągu 9— 12 miesięcy." 

Wszyscy, których rozporządzenia te dotyczą, 
mają conajmniej trzy miesiące przed swyn wyjazdem 
zawiadomić pisemnie władzę, w którym czasie zamierzają 
emigrować. 

Każdy żyd, który chce w Moskwie lub w mo- 
skiewskiej gubernji mieszkać przez czas dłaższy, po- 
winien na to otrzymać npoważnienie od władzy. 

Ustawa powyższa poczęła obowiązywać od dnia 
26 sierpnia rv: + < 

Kolonia chłopców w Hrebsnowie. Kto nie 
pomni tych chwil nroczyci, gdy w towarzystwie ro- 
dziców lub nauczyciela wybierał się w wolnym czasie 
od nauki na wycieczkę koleją lub wózkiem. lie przy- 
gotowań, ile radosoych wykrzykników i oczekiwania 
na nadejście tej npragnionej pory. Prawie z roztar- 
gnieniem żegna się taki młody turysta z rodziną, 
patrzy nic nie widząc, dopiero, gdy się nsıdowi w 
wagonie, lnb zajmie ponętne miejsce obok woźnicy, 
przygląda się z zachwytem i oznakami zadowolnienia 
nowej okolicy. 

Na wieść o wycieczce do stącyi węgierskiej 
Volocz radość kolonistów doszła do kulminacyjnego 
punktu. Wycieczka ozuaczona na dzeń 22 sierpnia, 
w którym to dniu dyrekcya kolei państwowej ze- 
zwoliła na zatrzymanie pociągn w Zełeniance, Na 
trzy dni przed oznaczonym terminem można było 
usłyszeć pieśń „Królu Boże Abrahama“ z gorącą 
prośbą o pogodę Sobota — dzień Najświętszej Pa- 
nienki, Opiekunki kolonistów zapowiadał się znako- 
micie — pozoda była prześliczna Kika dni także 
stanowila odbyć się mająca wycieczka obfity temat 
do rozmowy. Wreszcie wyjechaliśmy 

Wycieczce towarzyszył dr. Gerstman, 
czne grono pań i panów. 

Cała okolica Zełenianki,  Tuchli, Sławska i 
Ławocznego prześliczne, to też budzi podziw przy- 
jeżdżających w te strony. Mijając zabudowania ko- 
lonji przebiegamy szybko most kolijowy ma Oporze, 
za którym wznosi się wspaniale las wysokopienny 
świerków wystrzelnjących jak wieżyczki, prosto do 
góry, jeszcze jeden podobny most, a jesteśmy na sta- 
cyi Tuella. Za Tnehlą aż do Ławocznego okolica o 
tyle się zmienia, iż przejeżdżamy przez ogromne ło- 


od p D. Kośnierskiego ze Lwowa 1 złr. — 
a z wykazanemi wczoraj razem 


oraz li- 


| my kamieni, piętrzące się wokolo; wszędzie jednak le- 


sisto i pięknie. 

Z okien wagonów wyglądają koloniści spiewa- 
jąc i gwarząc wesoło. W Ławocznem godzina ocze- 
kiwunia na pociąg do Węgier. Droga do Beskidu, 
Kis Solna i Voloca czarujące, istna Szwajcarya. 
Słychać gwizd lokomotywy: zbliżamy się do najwię- 
kszego tunelu przez Beskid — lampy w wagonach 
zapalone błyszczą migotliwem światełkiem, jak gdyby 
się wstydziły blasku jasnego słońca, Tunel; — poły- 
skują płyty kamienne tnneln, okopcone dymem loko- 
motywy —ciemno — nagle wiwat rozbrzmiewa wzdłuż 
całego pociągn, który mknie wśród głębokich cie- 
mności Widać białawy dym, robi się jaśniej; obrazy 
zmieniają się jak w kalejdoskopie 

Rysuje się zdaleka wspaniały wiadukt o sześciu 
łnkach, zwalniamy kroku, lokomorywa opuszcza pe- 
wną podstawę i z nieśmiałością wjeżdża na ten wi- 
szący most — serca kolonistów wrażliwe, uderzają 
niespokojnie — czujemy się zawieszeni między nie- 
bem a ziemią. Ustawiczne skręty, jeszcze trzy tu- 
nele i kilka wiaduktów; pełna uroku panorama for- 
malnie czaruje małych i starych. 

Wysiadamy w Voloczy. Obóz rozbity—niktby 
i nie zgadł w jakiem miejsco, może i niemiłe przy- 
pomnienie zbliżającego się powrotu do szkoły — żal 
za straąconą swobodą i zabawami, zaprosił nas bo- 
wiem miejscowy nauczyciel, więc obozowaliśmy w 
szkole. Po obiedzie przemarsz przez Voloczę, a 
był to marsz wesoły, gdyż towarzyszyły mu  tłnmy 
ludności Volocza. W Ławocznem podwieczorek i 
powrót do domu. 

Na dworcu i po drodze raźno śpiewali kolo- 
niści narodowe pieśni, witani i żegnani okrzykami. 
Gdy noc zapadła, coraz ciszej robiło się w wagonach 
przez nas zajmowanych. Siłą otwierane oczy powoli 
się zamykały, wrażenia całodziennej wycieczki i zmę- 
czenia silniej działały niż wola — główki opadały 
na piersi, które się cichym i spokojnym poruszały 


oddechem. Wśród ciemności zabłysły światła kolo- 
nijne, otrząsają się chłopaczki ze snu, szybko wy- 
siadają z wagonów, zachowując w sercach wdzię- 
czność dla tych, których kosztem wycieczkę tę urzą- 
dzono. Wrażenia przebyte pozostaną dla nich miłą 
wiązanką wspomnień na długie lata. Jan Soleski. 

t Ryszard Pieściorowski, właściciel dóbr Kuź- 
mina w powiecie dobromilskim członek wydziału rady 
powiatowej dobromilskiej , obywatel powszechnie lu- 
biany i szanowany, zmarł w dniu 26 sierpnia b. r. 
Pogrzeb odbę lzie się w sobotę 29 bm. o godz. 10 
rano w Kuźminie. 


W sprawie Morskiego Oka donoszą nam z Za- 
kopanego o nowym takcie naruszenia posiadania na 
spornem terytorynm. Oto przed kilku dniami urzą- 
dzono ze strony węgierskiej właśnie w samym pasie 
sporuym, w lesie na Źabiem, wielkie polowanie na 
kozice, których cztery ubito, Jest to tem poważniej- 
sze uarnszenie, że prócz momentu prawno prywatnego, 
wchodzą tu w grę względy publiczne. Jeśli bowiem 
terytoryum sporne należy do Galicyi, naówczas mamy 
do czynienia z przekroczeniem ustawy krajowej o tę- 
pieniu kozic i świstaków. 

Truciciełka. W gminie Szent Tamas (w komi- 
tacie bacskim) przyaresztowano tymi dniami niejaką 
Milicę Piwniczką, wdowę, która trudniła się sprze- 
dażą trucizn dla kobiet, chcących się pozbyć swych 
mężów. W Szeut Tamas odkopano kilka trupów żmar- 
łych mężów, a sckcya okasała, że śmierć uastąpiła 
z powo:lu otrucia. Tak sumo zarzydzouo ekshumacyę 
zwłok w [ecse, Petrovesiolo, Verbacz i Turia. Skom- 
promitowainych jest burdzo wiele kobiet. Piwniczka 
przyznała się do wszystkiego. 

Sprawa budowy nowego teatru we Lwowie 
może wreszcie doczeka się końca. Wydział krajowy 
w odpowiedz! na warunki, postawione przez  gmiuę, 
zgodził się na nie i oświadczył, iż gotów jest objąć 
teatr w zarząd kraju i utrzymywać dramat, kome- 
dyę i operę, nadto przyjął Wydział na siebie utrzy- 
manie i konserwację nowego gm-chn, który „ostanie 
jednak własnością gminy miasta Lwosa. W zamian 
za to, zażądał Wydział, ażeby ma przedłożono plany 
nosego gmachu i aby stauął on najdalej w pzeciągu 
lat czterech. Magistrat, który już zastanawiał się 
nad tą odpowiedzią, nie zgodził się w niektórych 
punktach na postawione przez Wydział żądania. Mime 
nowicie proponnje magistrat, aby termin do posta- 
wienia budynku przedłużonym był na lat 6, a to li- 
cząc od czasu podpisania z Wydziałem krajowym 
formalnej nmowy Dalej zobowiązuje się magistrat 
przedłozyć Wydziałowi nie zupełnie wykończone pla- 
ny nowego gmachn, lecz tylko szkice planów, zaś 
wszelkie zmiauy w planach uchwalać będzie osobna 
od tego przeznaczona komisya złożona s komiteta 
miejskiego i reprezentantów Wydziała krajowego. 
W tej komisyi badowy mają mieć reprezentanci 
kraju przy każdej uchwale, bez względu na ich li- 
czbę, czwartą część głosów. Wreszcie zastrzega się 
magistrat, aby reprezentanci kraju nie mieli prawa 
stawiać takich żądań, któreby mogły spowodować 
przekroczenie projektowanej na budowę nowego te- 
atru kwoty miliona złr. Nad temi uchwałami ma- 
gistratu będą obradować sekcye, a prawdopodobnie 
z końcem września przyjdzie ta sprawa pod obrady 
pełnej Rady miejskiej 

W obec tego, że nowy gmach teatralny stanie 
dopiero za lat kilka, a przywiłej dawania przedsta- 
wień w teatrze hr. Skarbka kończy się z kwietnią 
niedzielą 1892 r., nadeszła w tych dniach decyzya 
Namiestnictwa, orzekająca, iż w gmacha skarbkow- 
skim mogą być dawane przedstawienia aż do roku 
1596, pod warankiem jednak, że będą przeprowa - 
dzone w gmachn niektóre riezbędne adaptacye, A 
mianowicie zniesione loże pierwszego i drugiego pię- 
tra, znajdojące się na podwyższecin poza krzesłami 
balkonowemi. 

Zmarli. Ksiądz Jan Moczulski, gr. katol. pro- 
boszcz w Cyganach, pod Skałatem, zmarł w 69 roku 
życia a 48 kapłaistwa. — W Loudynie zmarł nagłe 
na ndar sercowy jeneralny pocztmistrz W, Brytanji, 
Railles. 


Uroczystości w Trewirze. Wystawienie na 
widok publiczny sukienki świętej rozpoczęło się d. 
20 b. m o godzinie 9 rano we wspaniale przybra- 
nym tumie, Niezliczone tłumy publiczności zebrały 
się w Trewirze; świątynia zapełniena była po brzegi. 
O godzinie 12 rozpoczęły się procesye, Miasto przy- 
brane w chorągwie, wspaniały przedstawia widok. r— 
Dnia: 19 b. m. po połndniu, wyjęto ze skarbca, pod 
kierownictwem biskupa ks. dr. Koruma, szafę, zawie- 
ra;ącą sukienkę Zbawiciela. We czwartek, od samego 
runa, tłamy ludu otaczały tum, starając się o azyska- 
nie wnijścia do świątyni. Na ulicach ruch niezmierny. 
Wieże miasta s4 przybrane w chorągwie, podobnie 
i miasto. Przybyło bardzo wielu katolików z Bertins, 
którzy biorą udział w procesji. 

Święta sukienka jest ustawioną pod wspania- 
łym baldachimem ze szkarłatnego aksamitu, bogato 
obszytego złotem. Na baldachimie umieszczono złoty 
krzyż z koroną cierniową i gwoździami, Straż hono- 
rowa ustawiła się u stóp ołtarza, obok rełikwij. Mar- 
szałkowie, w czerwonych płaszczach, utrzymują po- 
rządek w kościele W gronie, otaczającem świętą 
sukienkę, znajdują się członkowie sądu ziemiańskiego, 
adwokaci, wyżsi dostojnicy wojskowi, duchowieństwo 
zamiejscowe bardzo licznie zebrane, protesorowie, 
pierwszy burmistrz miasta Trewiru w towarzystwie 
wielkiego zastępu urzędników, reprezentanci miejscy, 
OO Dominikanie, Benedyktyni i zagraniczni misyona- 
rze. W pochodzie wzięli udział biskupi: luksemburski, 
birminghamski i monasterski, nadto całe duchowień- 
stwo tutejsze. O godzinie 9 wyszedł biskup dr Ko- 
rum z pastorałem i w mitrze, w towarzystwie wyż- 
szego duchowieństwa; poprzedzali ich kawalerowie 
maliańscy. Wspaniały widok sprawiał ten orszak 
i jego otoczenie. Po offertoryum okadził ksiądz biskup 
św. sukienkę i relikwie Na chórze śpiewnno między 
inoemi pieśń z VII w. Ks. biskup dr. Korum, prze- 
mówiwszy do zebranych, Wskazywał na ważność tej 
uroczystości, w czasie której tum trewirski pokazaje 
narodowi niemieckiemu swoje skarby, a między innemi 
św. sukienkę bez szwów. Po tem przemówieniu, które 
wywarło na słuchaczach głębokie wrażenie, pobłogo- 
sławił biskup obecnych. Następnie pomodlił się przed 
św. sukieuką i zdjął z niej okrycie. Wszyscy padli 
na kolana. Odsłoniętą Św. snkienkę widać z daleka; 
długość jej odpowiada wzrostowi sukui Człowieka 
średniego wzrostu. Jest ona sporządzoną z tkaniny 
blado-szaro-branatnej. Z bliska widać na sukience 
przeświecające białawe miejsca. Ozdoby tkane są 
jeszcze widoczne, lubo bezbarwne. 

Przybyli do Trewiru trzej delegowani księża 
z Argentenil, uznali, że szata Chrystn»owa, przecho- 
wywana w kościele trewirskim, jest antentyczną 
i pochodzi z późniejszych lat Zbawiciela. Relikwia 
zaś, przechowywana w Argentenil, jest sukienką z lat 
chłopięcych Zbawiciela. 

Ofiary Schneidrów. Gdy coraz nowe sprawki 
łotrowskiej pary Schneidrów wychodzą na jaw, do- 
wiedziano się między innemi, że ohydne swe rze- 
miosło uprawia ona już od lat 13! Rzęcz ma się 
następująco: W latach 1877 do 1879 słażył Franci- 
szek Schneider cztery razy u ówcresnego burmistrza 
miasteczka Meidling i właściciela oberży, Michała 
Penna, jako parobek od koni. Razem z nim służyła 


takze 25-letnia dziewka przy krowach W oberży 
Penna była między innemi także izba zaścielona Bia- 
nem, gdzie nocowali włościanie idący z dalszych wsi 
na targ do Wiednia. Szczególnie w letniej porze 
frekwencya ta była dość wielką, a każdy z wstępu- 
jących tam przychodził z koszem, kobiałką, lub 
czemó podobnem. Pewnego razu jeden z wieśniaków 
którzy nocowali w gospodzie Penna, wybierając się 
rano W dalszą drogę, zauważył, że kosz jego znikł 
bez śladn. Wszelkie posznkiwania gospodarza, które- 
mu chodziło 0 to, ażeby w domo jego gościom nie 
nie ginęło, okazały się próżnemi. W kilka godzin 
później spoBtrzeżono nieobecność dziewczyny służe- 
bnej szukano i pytano za nią, ale nadaremnie. W ja- 
kig czas potem znikł z domn ich i Schneider, po- 
pełniwszy przediem kilka kradzieży. Wkrótce umarł 
wlaściciel gospody Penn, spadkobiercy jego sprzedali 
gospodę komu innemu i całe to zdarzenie poszło w 
niepamięć Przed rokiem, może, zvalazł parobek, 
który słażył jeszcze za czasów Penna, na podwórzu 
gospody, w kąt gdzieś wetknięty kaftanik, fartuszek 
i inne części ubrania, które musiały już długo leżeć, 
bo za dotknięciem rozpadły się; wyrzncono je na 
śmiecie. 

Teraz wobec głośnej sprawy Schneidrów zaczęto 
i to przedawnione tajemnicze zniknięcie dziewczyny, 
której imienia i nazwiska dziś już nikt podać nie 
umie, badać dokładniej, i wiele okoliczności świndczy 
za tem, że Schneider zamordował z niewiadomych po 
wodów dziewczynę, trupa włożył do kosza i wyniósł 
prawdopodobnie do lasu. 

Z Nenlengbacha donoszą, że kręci się tam ja- 
kieś indywidnum, które prowadzi dalej rzemiosło 
Schueidra, i zdaje się, że jestto spólnik jego, który 
mimo aresztowania i procesu Śchneidra, śmie jeszcze 
próbować szczęścia, — Zdaje się, że wkrótce go ono 
zawiedzie, 

Temperatura. Termometr + 20° 
metr 767°. Podnosi się Pogoda prześliczna. 


Pijany nledźwiedź. Petersbarski Listok, po- 


R. Baro- 


daje z Wilna opis katastrofy, jaka świeżo się zda- 
rzyła w dobrach Jnehanowszczyzua. Właściciel tych 
dóbr p O. przed dwoma laty polując w gubernji 


grodzieńskiej, ujął młodego calkiem 
którego wziął do siebie dla oswojenia. Podrosły je- 
dnak zwierz od pewnego czasu zaczął płatać różne 
figle, które przybierały coraz większe rozmiary, w 
miarę rozwijauia się jego roztropności. Jeden ze słu- 
żących wziąwszy kiedyś niedźwiedzia do karczmy, 
dał mu do spróbowania wódki, która tak mn zasma- 
kowała, że następnie sam niedźwiedź do karczmy 
poszedł, a zopauiętawszy dobrze skąd mn trnnek 
podano, przewrócił beczkę z wódką i odbiwszy ta- 
kową dobrze się napil. Żyd Karczmarz z rodziną 
bronił swej własności; rozjnszony wówczas zwierz 
uderzył gospodarza łapą tak silnie, że ten na miej- 
scu życie zakończył; to samo stalo sių z synem kar 
czmarza. Żona zaś jego i jedna z córek zostały mocno 
pokaleczone. Obecni przy tem włościanie, początkowo 
ze śmiechem spoglądali ua odbywającą się w ich 
oczach scenę; dopiero zmiarkowawszy, że to nie prze 
lewki, pobiegli po topory, widły i tt p. ale powró- 
ciwazy z niemi, już znaleźli dwa trupy, dwie kobiety 
poranione i niedźwiedzia, tarzejącego się i komple- 
tnie pijanego. Zawiadomiony o tem p. O. pospieszył 
niezwłocznie na miejsce i wystrzałem z fuzyi zabił 
swego wychowańca 


niedźwiedzia, 


Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim 
„Żona papy”, wodewil w 3 aktach Meilhaca i 
Millaud'a muzyka Hervy'ego. Szósty gościnny wy- 
stęp pani Adolfiny Zimajer, artystki teatrów war- 
szawskich. Jatro w piątek „Właściciel kożnic“ 
dramat w 4 aktach Jerzego Obneta. 

Panna Helena Ziwajerówna wystąpi n nas w tych 
dniach. Na pierwszy występ wybrała „Grajka”, je- 
dnoaktówkę Zygmunta Przybylskiego i „Dzienniczek 
Justysi*. Obie te role należą do jej najlepszych. — 
Nadzwyczajną nowością dla melomanów teatralnych 
będzie balet w czterech odsłonach pod tyt.: „Jedna 
noc karnawałowa”, nad którym od trzech tygodni 
niezmordowanie pracnje p. Ettore Baracani, mistrz 
baletu z Medjolann. 


Rozmaitości. 


Waga zieml. Pewien uczony profesor duński 
ntrzymnje stanowczo, że waga ziemi powiększa Bię 
corocznie w skutek spadania na uaszą planetę pyłu 
żelaza. Żelazo to ma pochodzić z gwiazd; i zdaniem 
jego, spada bez przerwy już to oddzielnie, jnż po 
mięszane z deszczem i śniegiem. Profesor utrzymuje 
dalej, że znalazł w óniegn Żelazo w stosnnku możli- 
wym do ocenienia, i oświadcza, że ndało ma się wy- 
dobyć go w dostatecznej ilości do zrobienia breloka, 
który jeden z jego przyjaciół nosi przy łańcnszka 
do zegarka. 


— Trybunał w Paalfeld w Turyngji sądził, a co 
ważniejsza, oBądził w tych dniach oryginalną spra- 
wę, mianowicie rozstrzygał kwestyę, czy Lnter skoń- 
czył życie samobójstwem, czy też naturalną śmier- 
cią. Jeden z dzienników turyńskich Turinger Volks- 
blątt utrzymywał, iż Lnter sam targnął się na wła- 
sne życie. Dziennik skazany za to został na 150 
marek grzywny przez wyżej wymieniony trybnnał 
w Paalfeld. kedakcya dziennika apelowała do sądn 
wyższego w Rudolfstadzie, który wyrok skasował i 
Bprawę w innym komplecie sędziów rozpatrzeć po- 
lecił. 

— Usiłowane samobójstwo przez zagłodzenie 
sią Czasopismo rosyjskie „Wracz” donosi o nastę- 
pującym wypadku. — 35-letuia robotuica w pewnej 
petersburskiej fabryce cygar zarabiała za 14 godzin 
pracy dziennie 14 do 30 kopiejek. Żyjąc z tak nę- 
dznego zarobka nadzwyczaj skromnie, zachorowała 
w skutek wycieńczenia sił. Oddana do szpitala, 
przyszła po jakimś czasie napowrót do zdrowia. Od- 
tąd jednak rozpoczął się dla niej okres najokro- 
priejszej nędzy. Boezsilna jeszcze i wynędzniała, na- 
próżno szukała dla siebie jakiejkolwiek pracy, wszę- 
dzie spotkała ją odpowiedź odmowna. Biedna ko- 
bieta, nie widząc wyjścia, postanowiła odebrać sobie 
życie. Uczncie jednak religijne nie pozwoliło jej 
wykonać samobójstwa w pospolitem tego słowa zna- 
czenin, powzięła więc myśl dobrowolnego zagłodze- 
nia się. W tym cclu poszła do lasn, gdzie przez 26 
dni, wystawiona na burze i słoty, nie przyjęła nie- 
tyłko pokarmu, ale nawet kropli wody. Po 26 dniach 
znalazł ją pewien wieśniak ; ciało jej było pokryte 
mnóstwem Owadów, które je straszliwie stoczyły. 
Tętno serca i pulsu było już tak słabe, że zaledwie 
można je było Bkonstatować, natomiast przytomność 
nie opuściła jej aż do ostatniej chwili. Biedną ko- 
bietę odwieziono do szpitalu, gdzie po trzech tygo- 
dniach wyzdrowiała znpełnie. Czy jednak postarano 
się o to, ażeby zapobiedz na przyszłość nędzy tej 
kobiety przez dostarczenie jej pracy, o tem nie do- 
daje pismo rosyjskie ani słowa, 


— Słońce w przeciągu jednej minnty wyciąga z 
ziemi 37,000.000 ton wody, to jest sześć razy tyle, 
ile waży piramida Cheopsa. Temperaturę taką możua- 
by osiągnąć wypalając 8,000 000 kubiczaych mil. wę- 


gla na sekundę, to jest stos dłngości 200 mil, takiej- 
że wysokości i szerokości, ważący 12 miliardów ton. 


— Burzliwe wielce życie pydził zmarły niedawno 
literat i powieściopisarz hiszpański, Pedro de Ałar- 
con. Urodzony w Gnadix w Andalazji, odbywał stn- 
dja w Grenadzie, następnie przeniósłjsię do Madrytn, 
i tam wiódł awanturmcze życie. Gazeta madrycka 
Heraldo, charakteryzuje go następującemi słowami: 
„Alarcon był skończonym wyrazem awantarniczego 
charaktern hiszpańskiego, Rniny arabskie jego mia 
sta rodzinnego nczyniły z niego poetę, a piękność 
Grenady — rozpnstnika; w Madrycie pędził raz ży- 
cie nbogiego dziennikarza, to znów ntalentowanego 
pisarza, dla którego stały otworem wszystkie salony, 
do którego uśmiechały się wszystkie piękne kobiety. 
Spędził wiele nocy na kanapach kawiarnianych, gdyż 
nie miał własnego domu, gdziehy mógł głowę da 
spoczynku złożyć; ale w tej samej epoce tańczył w 
pałacn hrabiów Montijo. Liczba jego przygód, milo- 
stek i pojedynków nie miała końcu. Opaścił salony, 
by jako prosty Żołnierz wziąć udział w wyprawie do 
Marokko, z której wrócił raniony. Był deputowanym 
do Kortezów i senatorem, i walczył} w bitwie pod 
Alcaleą po stronie powstańców przeciw Izabelli II. 
Wydawał pismo skandaliczne Latigo (Bicz), w ro 
dzaj Tatarni Rochefort'a; przez swoje prace nau- 
kowe został członkiem akademji hiszpańskiej. Opisał 
historję wyprawy afrykańskiej z v. 1861, ale jedno 
cześnie napisał także historję sławnych uroczystości 
i zabaw w domu hrabiny Montijo, i jeduocześnie był 
jednym z pierwszych mówców w Kortezach, a jako 
taki, zadał nie jedną porażkę ówczesnemu prezesowi 
ministrów Narvsezowi*. Alarcon odznacza? się rownież 
niepospolitym talentem powieściopisarskim, a między 
romansami jego najwięcej sławy zyskały: „La Pró- 
diga“ i „Fl Escandalo“, Treścią pierwszego jego 
poematu jest wiosna andaluzyjska, ostatni — nosi ty- 
tul Grudzień* i jest wyrazem najcezarniejszego, naj- 
bardziij zgorzkniałegu pesymizmu. Pomimo, iż w ro- 
ku 1865 ożenił się z mieszkanką Grenady, pędził 
jeszcze dłago dawniejsze awantarnicze życie, AŻ na- 
reszcie po latach kilkunnsta zmienił się, żył tylko 
dln rodziny i z obrońcy wolności prasy, stał się jej 
wrogiem Przed laty dziesięciu uległ obłąkaniu i od 
owego czasu nie wpuszczano do niego nawet naj- 
bliższych przyjaciół; z przytomnych chwil w dniu 
śmierci skorzystał, by napisać do gazet wiadomość o 
własnym zgonie. 

— Henryk Litolff. W Colombes zmarł, jak o tem 
donieśliśmy, zoany kompozytor Henryk Litolf, Uro- 
dzony w roku 1818 w Londynie, z ojca Francaza, 
który został wzięty do niewoli podczas kampunji 
hiszpań kiej i z matki Angielki, od dwunastego roku 
poświęci się wyłącznie muzyce; Wył ulubionym ucz- 
niem Meschellesa. 

Mając lat ośmnaście, pokochał pewną młody 
osobę i wykradłszy ją od rodziców, osiadł we Frau- 
cji w Melun. Ta rozwiuął się jego talent i wybitna 
muzykalna ipdywidnalność, 

W r. 1839, ntraciwszy żonę i dzicci, przybył 
do Paryża i dał się słyszeć w kilka konceriach, na- 
stępnie podróżował po Europie. W Belgji utwory je- 
go, a zwłaszcza uwertura do „Katarzyny Howard“, 


| zyskały wielkie powodzenie 


W r. 1843 wśród wędrówek artystyc.nych za- 
witał do Warszawy. Mianowano go tu dyrektorem 
orkiestry, lecz na stanowisku tem przez ałaższy Czas 
nie mógł pozostać, gdyż niepodobna mn byłu nau- 
czyć się polskiego języka. Przez parę lat swego W 
Warszawie pobytu, dawał lekcye mnzyki i jako nan- 
czyciel był bsrdzo wzięty. i 

W r. 1846, będąc jnż sławnym, powrócił do 
Anglji Rodzice jego zmarłej żony, wytoczyli mu pro- 
ces. Skazany na grubą karę pieniężną, a nie mogąc 
jej wypłacić, mosia? odsiadywać w więzienin, lecz u 
dało mu się zeń umknęć. 

W roka 1850  poślabił w Hamburgu wdowę 
po wydawcy mnzycznym, panią Meyer Wówczas 
to wpadł na myśl ntworzenia tanich wydawnictw 
muzycznych, znanej na całym świecie kolekcyi Li- 
tołffa, która wywołała istną rewolucję w Świecie księ- 
garskim. 

Lecz Litolff miezdołny był osiedlić się guzie- 
kolwiek na stałe. W trzy lata potem opuścił nagle 
Hambarg. Po drodze zachorował w Brnkseli. Przy- 
jechała tam do niego żona i rekonwałesceuta za- 
wiozła do Brunszwiku. — Załedwie przyszeał do 
zdrowia, umknął po raz wtóry i podążył do Paryża 
wr.1858. Dawał tam cały Bzereg koncertów zš viet- 
nem powodzeniem, 

W r 1860, po otrzymanin rozwodu z drugą 
żoną, poślabił pannę de la Rocbefuucanid, która za- 
kochała się w nim z estrady. 


Kompozycye Litoffa są różnorodne, pisywał 
etiudy, opery, oratorym itd. Najcelniejszemi jego u- 
tworami są: nwertura do „Robespierra*, „Zyrondy- 
ści”, „Śpiew Gwelfów*, oratoryum „lt th i Booz", 
opery „Nahel”, „Paszka Pandory“, „Heloiza i Abe- 
lard*, „Narzeczona krola Garbe*, „Maudragora*, 


W roku 1876 Litolff był dyrygentem orkiestry 
w Cafe concert na Polach Elizejskich. Przez lat kil- 
ka znikł zupełnie z widowni. Dopiero w rokn 1886 
wystawił w Brukseli nową swą operę „Templaryu- 
szów" i w r. 1888 w paryskiej Operze „Latojycy 
szwadron królowej“. Obic te opery były przyjęte chło- 
dno przez publiczność i krytykę  Lirolff pozostawił 
wiele kompozycyj nie wydanych. 


— Korespondencja emira. Następującą anegdotę 
podaje jedno z pism indyjskich z Kalkaty: 

Przed kilka laty w korespo:dencji byłego emira 
Kabalu w Mussorze znaleziono list adresowany „Jego 
królewska mość km] Afganistanu“. List ten brzmiał 
jak następuje : 

„Wasza królewska mości! — Jestem młod;m 
chłopcem, Niemcem, i posiadam zbiór marek poczto- 
wych  Pragnąłbym bardzo w zbiorze tym pomieścić 
i marki kraju waszej królewskiej mości, za których 
przysłanie wielce byłbym wdzięczny. 4 

List ten wręczył emir jednema dyplomatyczne- 
mu ajentowi przy swym dworze, który wraz z uprzej- 
mą odpowiedzią przesłał do Niemiec wybór marek 
kabulskich — Wkrótce potem na dwór emira nadeszła 
nowa odezwa od „młodego chłopca“. Pisał on: 

„Szanowny oficerze angielski! — Marki, które 
z taką uprzejmością raczyłeś mi przesłać, odebrałem. 
Stanowią one ozdobę mojego zbioru. Pokazywałem je 
wraz z listem pańskim pewnemu wyższemu oficerowi 
niemieckiemu, który właśnie bawił w domn ojca mo- 
jego, a którego ta uprzejmość oficera angielskiego, 
okazana młodemn cbłopca z Niemiec, tak wzruszyła, 
iż poprosiłem go o jego fotografję, aby ją przesłać 
pana. — Prośbę moję wysłachano, załączam więc 
rzeczoną fotografję.* 

Forogratja ta przedstawiała Moltkego, a była 
opatrzona własnoręcznym podpisem marszałka. 


— W czyjej sprawie? Kapitan angielskiego paro- 
statku „Tanger', Kennet Pritchard, opowiada, że 
podczas ostatniej rewolucji w Bneonos Ayres będąc 
pewnego wieczora nad brzegiem morza, pochwycony 
został przez żołnierzy i odprowadzony pod strają do 
arsenału, gdzie wręczono mu karabin z kilkudziesięciu 
nabojami i z rozkazem ndania się natychmiast wraz 
z innymi żołnierzami na pole bitwy. — Przez trzy 
godziny znajdował się w ogniu i walczył z innymi. — 
Gdy następnie zwolniono go i postawiono na straży, 
kapitan skorzystał zaraz ze sposobności i rzucił Bię 


pa” ucieczki. Ale zaledwie ubiegł kilkanaście kroków, 


usłyszał nad swg głową Świst kartaczów i zobaczył 
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przed sobą armaty. Nie pozostawało mn nic innego, 
jak tylko ukryć się w rowie pełnym wody. — W pół 
godziny strzały ustały; wtedy kapitan pędem puścił 
się do brzegn i dopadł swego statkn. 

Bił się jak stary Żołnierz, wystrzelał wszystkie 
naboje, a przecież nie wie, po czyjej stronie walczył: 
republikanów czy monarchistów ? 


— Omal, że nie nieszczęście! Zabawny wypadek 
zdarzył się tymi dniami w mieście QCoburg, w wy- 
stawionej tamże z powodu zjazdu strzeleckiego me- 
nażeryi. Podczas występu wielkiego słonia przybli- 
żył się zanadto pewien jegomość. Słoń, przyzwy- 
czajony do odbierania od pnbliczności, chleba, cukru 
i t. p. wyciągnął do niego swą trąbę, jegomość ów 
jednak zamiast łakoci, poczęstował go lekkiem ude- 
rzeuiem ręki, W tej chwili słoń szarpuął trąbą, a 
jakiś ciemny przedmiot wyleciał w górę i spadł na 
najdalsze miejsce wśród pabliczności  Homer)czny 
śmiech wszystkich ogarnął, gdy się pokazalo, że 
przedmiotem tym była peruka owego jegomości, któ- 
rą słoń w gniewie mu wyrwał, 

— Wyroby z mchu. W Szwecji od pewnego czasu 
fnbrykają z nchu białego nietylko papier do pisania, 
ale nawet belki grubości 12 em, równie wytrzymałe 
jak drzewo, przyjmujące pokost wszelkiego rodzaju, co 
czyni je pożądanemi w ornameutyce arclitektonicznej, 
Wyrabinją z nich meble, drzwi, ramy okienne, ża- 
luzje, wazony do kwiatów, koła wagonowe itp. 

We Wrocławiu wyrabiają z tego mchu wanny 
i naczynia kuchenue. 

Papier z mcha sprzedają w Szwecji 
bardzo niskiej, 


po cenie 


Literatura i Sztuka. 


„Niwa* wyborny dwntygodnik warszawski — 
w zeszycie z 15 b. m. podaje: „O własnych siłach” 
przez D, „We czworo“, powieść Estei i Własty 
(c. d). „Na Zachód“, przez St, Kłobukowskiego. 
„Wojny Litwy z W. ks. Moskiewskiem za Zygmun- 
tów“, przez K, tiórskiego (e. d). „Czem filozofja jest 
dzisiaj i czem prawdopodobnie będzie w przyszłości“, 
przez K. Gabryelskiego (c. d), , Węgry współczesne”, 
pr ez Adolfa Smorczewskiego*. „Z archeologji i sztuki 
chrześciańskiej*, przez ks, A. Brykczyńskiego. „Kro- 
nika przyrodnicza*, przez lz. Grota. Sprawy bieżące; 
Pogadanki ekonomiczne, ogłoszenia. W dodatku po- 
wieść z angielskiego „Demos“. 

* Słowniczek gwary ludu zamieszkującego wscho- 
d: io-, oładoiową najbliższą okolicę Nowego Sącza ulo- 
łył Karol Matyńs. Pod powyższym tytułem opu- 
ściłą uiedawno prasę praca zaszczytnie znanego na 
polu folklor, styki (ludownictwa) i niestrndzonego ba- 
dacza p. K. Mayńsa Antor już od dawna zajmuje 
się naszym ladem, spisnje jego podania, gosła i wie- 
rzenia, i w ten sposób przyczynia się do zachowania 
ginących z dniem każdym dawnych zabytków wiary i 
filozofji maseego ludu i zapozneje z niemi szerokie 
koła publiczności. W najuowszej swej pracy zamieścił 
autor wyrazy, których używa lud we wschodnio-poła- 
dniowej najbliższej okolicy Nowego Sącz, a miano- 
wicie te wyrazy, które językowi literackiemu s4 zo- 
pelnie nieenane, lub nie są już więcej w użyciu. Pra- 
ca ta jest bardzo cenną i ma wielką doviosłość dla 
badaczy naszego języka. Antor językoznastwa pol- 
skiemu prawdziwą oddał usługę zebrawszy te słowa 
używane w gwarze lndowej i ałożywszy je w sło- 
wniczek. 


x 


Część ekonomiczna. 


$ Na wtorkowy targ na świnie w Wiedniu 
przypydzono 3777 sztuk galicyjskiej nierowacizny 
i płacono od 36—42 zł. za lu0 kilogramów ży- 
wej wagi. 

$ Wystawa koni odbędzie się w Pizemyślu 
w dniach 7 i 8 września bieżącego roku Wy<ta- 
wę obe zlą ks. Adam Sspieha i ks. Lubomirski 
pięknem: okazami koni krwi ardeóskiej; udział 
obywatelstwa z powiatów priemyskieg., m'ści- 
skiego, jarosławski:go i c'e zanowskiego zape- 
wniuny. 

$ Kalendarz asekuracyjno-skonomiczny na rok 
16892 opuści wkrótce prasę i będ'ie zawierał: obfity 
dział informacyjny. dotyczący Bmsekuracyj od ognia, 
gradu i życia i szczegóły dotyczące krajowych insty- 
tucyj handlowych, aiekuracyjnych, zaliczkowych i prze- 
mysłowych. 


Dzięki sprzyjającym okolicznościom kraj nasz 
w ostatuiem dziesięciolecia wykazuje niezaprzeczony 
postęp na pola e«konomiczno-przemysłowem. Prawie 
każda ważniejsza gałęź przemyslu bywa już uprawia- 
ną w kraju i obecnie nietylko surognty krajowe. ale 
nawet niektóre przetwory, osobliwie drzewne znaj- 
dują w obrocie międzynarodowym ożywiony popyt 
i rychlejszy zbyt. Handel również bardzo pomyślnie 
się rozwija. Obok przemysłowo-handłowych zakładów 
grupuje się jako ważna dźwignia ogólnego rozwojn 
kraju naszego asekuracyjne i finansowe instytucje, 
w których przemysł i handel znajduje punkt swego 
poparcia, a mianowicie nieodzowny kredyt dla nie- 
zbędnego obrotu pieniężnego i zabezpieczenia swego 
mienia od klęsk elementarnych. Oddawna przeto da- 
wała się nczuwać potrzeba podręcznika, któryby a- 
względniał nasze asekuracyjne, finansowe i przemy- 
słowe instytacye, i któryby nietylko zawierał wszelkie 
iuformacye potrzebne dla interesowanych, ale także 
odźnierciedlał w głównych zarysuch nasz ruch ase- 
kuracyjno-finansowy. 

Aby brakowi takiego pedręcznika zapobiedz, 
postanowiła redakcya Ekonomisty. wydać go w po- 
staci kalendarza usekurucyjno - ekodomicznego, który 
oprócz kalendarza zawierać będzie wszelkie jnforma- 
cye i antentyczne daty o naszych asekaracyjnych, 
finansowych i przemysłowych instytucyach, Myśli tej 
tylko przyklasnąć możemy i sądzimy, że wydawnictwo 
kalendarza odda wielką usługę osobom, które z tymi 
instytucyami pozostają w jakim bądź stosanko, a 
szczególniej naszym rolnikom. 

Wszelkich bliższych objaśnień co do kalendarza 
oraz zamówienia do działu ogłoszeń przyjmuje re- 
daktor Fkonomisty p. Boleslaw Lewicki nl. Tea- 
tralna l. 5 we Lwowie. 


Z sbośowych targów, 


| | Fod | 
27 sierpnia | Lwów | Tarnopol Jaczyska Jarosław 


105011 solio 5011 soho 7512 —] 10 5012 — 


Pszenica 

y10 10 -105010—1075 0 11 —] 102511 — 
Jeczmień 7 1306 — 675/575 650625 7% 
Owies 750 786] 7 7650; 690 715/750 g- 
Groch —.— >| 6--10 -| 6 -10560|680 97 
Wyka - —]| = - J0 6 ||= 
Rzepak 12 -1860/.2--18 |12 13 |122518 60 
Chmiel o 

Konic. czer, |48 562 |41 48 ;41 47 |42 B52 
Konic. biała | ——- | | 
Okowita -,-—-, 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwów 17 
do 1775 zł 
Dziś usposobienie spokojniejsze, 
§ Projekt nowej koleł lokalnej w Galicyl. Presse 
donosi : Pewne konsorcjum ubieg» się o uzyskanie 
pozwolenia ua podjęcie technicznych robót przed- 


wstępnych celem zbudowinia kolei z kopalni wg- 
gla Eustachego ks Sanguszki z Grudny- Dolnej do 
Frysztaka. stacyi kolei państwowej, 

Projektewana kolej lokalni będzie miała 15 
kilome'rów długości i przeznaczona przeważrie do 
przewozu węgla i wapna. 


1 elegramy „Przeglądu: 


Praga 27 sierpnia. Cesarz przybędzie na wy- 
stawę nie 23, lecz 26 września. 

Pized południem tego dnia przyjmować bę- 
dzie Cesarz komitet wystawy, a po południu zwie- 
dzi wystawę. 

Wydział krajowy ».chwalił zaprosić wszystkie 
reprczeutacie powiatowe do wzięcia przez swych 
prezesów udziałn w broczyst'j audyencyi na zam- 
ku w Pradze Prezesów powiatowych, tudzież cały 
wydział krajowy wprowadzi i przedstawi Cesarzowi 
ks. Lobkowicz. 

Na uczczenie pobytu Cesarza urządza wy- 
dział krajowy w obu teatrach krajowych galowe 
przestawienia 


Praga 27 sierpnia. Marszałek krajowy uwia 
domił już Wydzał krejowy o przybyciu C:Sarza. 
Z tego prwodu panuje w całem mieście wielka 
radość, Już wczoraj wieczorem raradzały się za- 
równ: czeskie jak i niemieckie koła i korp racye 
nad przygrtowan em uroczystego przyjęcia Mo- 
narchy. 

Cesarz przybędzie 26 września o godzinie 7 
rano. Na dwcrcn odbędzie sę uroczyste powitanie 
W przyjęciu N-jj. Pana na placu wystawy wezuią 
ulsiuł takze niemieccy czlonkowie Wydziału kra- 
jowego. 

Praga 27 siurpni:. Politik, Hlas Naroda, 
Bohemia 1 Prager Tagblatt, zamieścły gorące 
urtykuły z powcdu zapowiedzianego do Pragi 
przybycia Cesarza na wv:tawę ji oświadczsją, iż 
oba narody zamieszkujące Czechy zgotują Mo- 
narsze serdeczne i wspaniałe przyjęcie. 

Według Prager Tagblatfu opiócz 
zwiedzi Cesarz jeszcze inue miasta i 
Czech 


Petersburg 27 sierpnia Wielki książę Wło- 
dzim:erz eraz z rodziną wyjechał za granicę Po 
drodze zw'edzi on Berlin, odwiedzi W. ku, 
Mecklen.burskiego i Paryż, a na-tępnie uda 
się du kąpiel morskich w San Sebastian. 

Ch-ystjanja 27 sierpnia. Kongres krymina- 
listyczny uchwalił utworzyć fundacvyę imienia 
Holtzerdorfa celem podniesienia umiejętności pra- 
wa karnego i studyów nad więzienia:ni. Siedzibą 
tej fundacyi będzie Berlin. Zarazem oświadczył 
się kongres zn tem aby grzywny pieniężne w dro- 
dze karnej wymierzaco wedle dochodów zasądzo- 
nego i aby nie było wolno zastępować grzywny 
pieniężnej karą aresztu. 

Paryż 27 sierpnia. 


Pragi, 
okolice 


Do Journal des Debats 
donoszą z Ko,enhagi, iż tam w dobrze poinfor- 
mowanych sferach, urnają za prawdziwą wiado- 
ność o zumierzo:ej podróży carewej do Paryżu. 
Podró' ta jest już rzeczą po-tanowioną i zape 
wne nastąpi prz d końcem października. Carowa 
zapewne przybędzie yachtem do Cherbourga. 


Konstantynopol 27 sierpnia. Minister wojny 
prowadzi od wczoraj rokowania zfrancuskiem To- 
warzystwi m „Mesaageries n.aritinies,* aby mu ono 
na pewien przeciąg czasu pożyczyło cztery wielkie 
parowte potrzebne mu dn transportu wojska i ma- 
teryału wojetDego do Yemenu. 


Temeszwar "7 sierpuia. Z pow da spodzie- 
wanego przybycia Cesarza na wystawę tutejszą, 
wybrał wydział m:n:cyjalny komitatu temeszwar 
skiego depuracyę z 40 członków dl: p'zyjęcia Mo 
narchy i złożenia Ma hołdu. Deputacy1 ta w:sią- 
pi w galowych strojach węzierskich Przy wjeździe 
Cesarza tworzyć będą deputarye wszystkich naro- 
d.wości, zamieszkujących Węgry, szpaler od dwor- 
ca aż do placu wystawy. 

Paryż 27 sierpnia. Do tutejszego pO:clstna 
ch'lijskiego nadeszła depesza z Buenos Ayres, do- 
nosząca, że p:zedaczuraj bvła znów bitsa m'ędzy 
powstańcami a wojskiem Balnacedy k ło Qvin- 
tero, w któej powstańcy d tkliwe straty po- 
nisśli. 

Rozstrzy„ająca bitwa odbyć 
chwilę. 

Barlin 27 sierpnia. R-ichsanzeiger ogłasza 
pro ekt ustawy przeciw pijań:twu. 

Sofja 27 sierpnia. M:nister wojny powołał 
rezerwiatow kilku brygad na  czternustoduiowe 
ćwiczenia z karabinami Mannlichera. 

Celowlec 27 sierpnia. W chwili zawalenia 
się wieży kościelnej w Pórtschach (w niedzielę) 
był na nabożeństwie także stolarz Lukasz Raczon 
i ad tego czasu nie wrócił do domu. Mieszkańcy 
Pórtaschachu wpadli na myśl, że zwaliska wieży 
mu -iały go przysypać. Wzięto się dv usuwmnia 
gruzów i [0 trzydniuwem szukaniu wsdobyto 
z pod nich Raczona żywego i tylko lekko ska- 
leczonego. 

Londyn 27 sierpnia. 


siy wa la'a 


Admirał angielski do- 


eodzący eskadrą kanału Li Manche, przyjął zt- ; 


prosiny Gervmsego i w pażdziernixu odwiedzi 
wraz z Swą eskadrą fort francuski Cherbourg. 


Zagrzeb 27 sierpnia Wczoraj odsłonięto tu 
pomnik puely kroackiego Anlrzejs Kacicza Ban 
Kroacyi nnał z tego powodu mowę. w której sła- 
wił Kacicza jako narodowego pisarza i poetę 
Mowę bana przyjęto z wiełkim zapałem 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 27 sierpnia 1391 
HOTEL ŻORŻA. D. B. Horoch z Wiednia T. 


Moraczewski z Król. Polskiego, E. Berger z W Neu- i 
stadt. P. Stopczyński z Tarnopoła. A Wolf z Lip- 


ska. W. Gniewosz z Kont 


wa J, Starzyński z Baranowa. L Puzyna z Gwoźdżźca, | 
Z. Rychlicki z Nowoszyc, K Czarnowski z Rosji, , 


W. Gaszkowski z Rawy. S Zaleska z Wołynia, A. 
Cielecka z Hadyńkowiec. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Drohojowski z 
Tułkowie. J. Czaykowski z Pietniczan E Rozwadow 
ski z Żółkwi. R. Schibitz z Żółkwi. Dr. B. Lampecki 
z Komarna. Z. Gidlewski z Rosji. J. Gabriel z Czer- 
niowiec. A. Mubłrad z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. W. Florecki z Rożnia- 
towa Wilczyńska z Brzeżan H. Karpińska z Prze- 
myśla, F. Adelsberg z Stanislawowa. J. Gumiùska 
z Tłumacza F Kruk z Poznania. D Szweja z Gnra 
humory. J. Brydarski z Rzeszowa L. Sewerin z 
Tarnopola. 
(=a Pk i o A 

Nadesłane. 


Dr Z. Kniaziołucki 


powrócił. 
Odynuje od 2--4 popol. Kopernika 15 a. 


K. Straszewski z Krako- ' 


hlemeniyna Starzewska 


wdowa po notarjuszu, mieszkajaca przy ul. Technickiej |. 6. 
przyjmuje na stancje i wikt uczniów szkół wednich 
23161 8 


Dwóch uczni ze szkół normaln.ch lub niž- 
szego gimnazjum (z gimnazjum lVtego) może misć 
zupałns utrzymanie przy ul. L. Sapiehy. Opieka 
i nadzór troskliwy, również pomoc w naukach. 
Bliższa wiadomość ul. L. Sapiehy Nr. 35. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banka hipotecznego, obli- 
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy | kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
Bzmerata roczna złr. 1770. Na prowincji słr, 1'80. 


M. JONASZ 


dom bankowy | kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3. 
kupuje 1 sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro- 
wincji wykonuje niezwłocznie bes dolicęenia prowizji. 
Promeey do wezystkich ciągnień. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrani w kwocie 50.000 zr. 


—_. 
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A 
Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 27 sierpnia godz. 1. min 40. 


Akcje kred. 27212 Węg. kolej półn. 
Alpiny 82 — wschodn. 195 50 
Kredyty węg. 3223— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 148 23 kom 150'25 
Uniony 223.— Akcje tyton. 157.50 
Ludwiki 205 50 Gal. obl. indem. 10450" 
Nordbany 26950 Elbethale 202 — 
Loabardy 96:50) Landerbanki 1955» 
Losy tureckie  31— Renta zł. węg. 103.10 
Staatsbahny 276 25 Bankvereiny 10625 
Czerniowieckie 235' —- Renta węy. p. 10030 
Ruble NSS 


Usposobienie słabsze. 


Lwów, Z Izoy handlowej 27 sierpoia 16%] 


1. Akcje za sztukę 

bez kuponu hieżycago 

bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. x: 
a lwow. czer jass.20 zł. w. 
Banku hip. galic. 200zł. w. 
„  krećyt. galic. 2%: zł. w 

Insty vastowme sa 100 cel 

banku bip. galic. 5%, 40 „ 104 50 101 20 
Banku hip. galic. 6%/, a 14°% pr. 108 60) 109 30 
Banku hipot. 4'/,*/, Fa los. w 30 lat. 98:45 99:15 


płaca żądają 


204 50 207 50 


r 
a. «34 5- 237 5U 
a. 
a 


Banku krajowego jęk wa. 3: 30 80 — 
Tow. kred. galic. 49, «a nieokr. 95 — 97 70 
> » a ka t 41'/, 05 60 96 30 
p A a éso» a 52L 99 30 100 — 
° 7 äl p a 56 95 10 95 80 
3. Listy dłuśne sa 100 e 
G. Z. kr. wł. (daw. 6*/,) 3*/, w likw. ^0 — 67 — 
sau A a (AEN EER —a "2 - b4- 
4. Oblżyi ga 100 oł. 
Indemnizacyjnt galic. © pre. m. x. Ok 10 164 80 
lalic. fund. propinacyjnego 4a 9250 83 20 
Rukow. fund. propin. 59, w a. 1% 30 102 — 
wem. banku kraj. č pre. wa, I. em. 101 - :01 7% 
Pożrczia kraj. zr.1873' pr. w. 8. 104 50 —- — 
š ABERG Y 98 3 99 — 
B Liey 
Losy miasta Krakowa . ; 2 76 23 76 
5 a Stanisławowa 27 — 49 — 
6. Monstr 
Dukat holenderski - śk 5.58 +68 
Napoleondor 58.36 946 
Półimperjał rosyjski 9.55 —.- 

Robel rosyjski srebrny 124 134 

papierowy 1.19%/41:317/, 


10% marek nirmie:kich 57 85 


Poclągi kolejowe 
Podłag zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1691. 


aj 


Pociąg , 
osobowy, 


| Do Lwowa przychodzą : k 
| — 
! | Z Krakowa PP 
Z Podwołoczysk . . - f 
Z Podsołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa ua Jasło Rzeszów od 
1 lipca do 81 sierpnia) . . 
| Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Huni*.tynai Sta- 
nisławowa 
| Z Bnetawy, Czerniowiec 
nisławowa . . . « : . 
|| Z Suchej, Chyrowa, Huaiatyna 
! Stanisławowa i Stryja . . 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu- 
siatyna o s, - « » s 
Z Suchej. Chyrowa i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Bndapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego | 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza . 
Z Sokala i Bełzca . . . . . 
ZaŻOWEÓWI! 1:40. «oma | 


Ze Lwowa odchodzą : 
i! Do Krakowa . Ś duff 
Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Radna . „| 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 
od 1 lipca do 31 sierpnia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa Husiatyna, Jass i 
Bukaresztu . « - « « : : 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . - : - 4 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 5 
Do Stryja, Zawocznego, Munka- 
cza, Budapesztu, Staniela- 
wowa £ Hasiatyna « o 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa . - . . - 
Do Scryja, Stanisławowa. Husia- | 


| 


i Sta- 


i 1015 | 
4:20 


tyna, Ławocznego, Pesztu. 
Chyrowa, Nowego Sącza i 
Munkacza . . . . . . . 
Do Bełzca i Sokala . . . . | 


Uwaga: Godziny podkreślone Hnijks, oznaczaja porę 


2226 mocną od godziay 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


PUYJOLI 


Tym razem obywatel Thorel sądził, że wice- 
hrabia zwaryował. 

Co to jest? O czem on mówi? Od niego, 
od serdecznego przyjaciela, od brata prawie Ge- 
rarda de Monpazier, od niego, który dla ocalenia 
emigranta, narażał się na skutki wyroku pro- 
skrypcyjnego, ten człowiek żąda rachunku z ży- 
cia nieboszczyka? 

Ludzie dotknięci zbyt silnem wzruszeniem, 
zbyt ciężkiem nieszczęściem, dostają czasem na- 
głego obłąkania. Andrzej sądził, że Puyjoli nie- 
Bpodzianie wepchnięty w to mrowisko więzienne, 
rzeczywiście zostawił rozum na progu więzienia 
Św. Łazarza. 

Patrzał na Gastona zmartwiony, pełen litości. 

Lecz gdy wicehrabia zniżając głos, następu- 
jąc mu prawie na nogi i wpatrując mu się w o- 
czy, rzekł: 

— Jest coś podlejszego, niż morderstwo, a tem 
jest odmówienie przytułku, usunięcie ręki, cofnię- 
A iw Ja czuję, że pan tę podłość popeł- 
niłeś ! 

Wtedy, — ach! wtedy, wszystką krew ude- 
rzyła żyrondynowi do głowy, na czoło, na oczy, 
na wargi. Pochwycił za rękę Puyjolego i rzekł: 

— Ani słowa! ani słowa więcej! Lżysz mnie 
pan, jak mnie nikt nie zelżył ma całym świecie! 
Gdybyś nie był bratem Gerarda, wypoliczkował- 
bym cię w obec tego tłumu! 

Po tych słowach, wypowiedzianych z zaci- 
śniętemi zębami, oddechy tych dwóch ludzi zmię- 
szały się prawie ze sobą, 

Wicehrabia wyrwał rękę z nścisku Thorela 
i patrzył mu w oczy z uporem, który stanowił 
nową obelgę. 


po 8 eonty od wyrazu. 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litog'a- 
ficzay A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 216-7 
Nowe znakomite śledzie poczto- 
we 1 sztuka 12 ct. poleca handel 
Alberta Szkowrona, Lwów, plac 
Marjacki. 2098 42 —? 
2 uczniów ze szkół realnych po- 
trzebuje zakład art. fotograficzny 
dla reprodukcji T. Wanczyckiego, 

Lwów, Sykstuska 43. 2228 
Do najęcia ul. Krzyżowa Willa 
(nazwana) Twoja. Dziesięć ubika- |f. 
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— Gdy będziemy szli na rusztowanie, — rzekł, 
— jeden z nas będzie miał prawo pogardzać dru- 
gim, a głowa tego ostatniego wpadnie do kosza 
nie jako głowa męczennika, ale jako głowa mordercy! 

— (Czyż ja wyglądam na mordercę? — zawołał 
Andrzej, patrząc jasnym swoim wzrokiem na wa- 
rjata, który go bezcześcił. 

Bywają błyskawice w spojrzeniu ludzkiem. 
Błyskawica, która padła z oczu Thorela, zmię- 
szała mocno Puyjolego. 

Powiedział sobie: 

— A jeśli ja bluźnię?.. Gerard tak go kochał! 

— Ja niczego bardziej nie pragnę, jak unie- 
winnić pana przed sobą samym. Ale kto zabił 
mego brata? Kto go zabił? 

— Ja miałbym go zabić? ja, który oddałbym 
był życie za niego? 

— Kto zabił Gerarda ? — powtórzył wicehrabia. 

Andrzej Thorel wstydził się nawet usprawie- 
dliwiać wobec dziwnego oskarżenia, na które po- 
gerdliwe wzruszenie ramion dostateczną byłoby 
odpowiedzią. 

Jednak czuł pewien rodzaj przerażenia, wi- 
dząc że ktoś mógł podejrzywać jego przyjaźń, je- 
go uczucie dla Monpaziera, jego honor wreszcie. 

— Nie ma tu ani jednego republikanina zdol- 
nego zrobić to, o co mnie pan oskarżasz, — rzekł 
do Gastona. — Nazwiska mordercy pańskiego bra- 
ta nie znam. Nie mogłem mu dać schronienia, to 
prawda! Ależ ja sam nie miałem gdzie głowy zło- 
żyć. Ścigano mnie we własnem mojem mieszka- 
niu, gdzie pan, panie de Puyjoli, szukałeś schro- 
nienia. Zapytaj się pan Klotyldy, czy mąż jej może 
być mordercą! Jeżeli umrzemy jednego dnia ijeżeli 
jednym wózkiem na śmierć pojedziemy, nie będę 
miał innego sposobu zemszczenia się, tylko prze- 
baczyć panu te obelgi i myśleć o panu tylko jako 


o bracie Gerarda. 
į 


Spieszno mu zresztą było przerwać tę roz- 
mowę, tę indagacyę, ten dziwaczny pojedynek na 
słowa. 

On, oskarżony! oskarżony o zbrodnię! oskar 
żony, że zabił Monpaziera! Czyż można było wy- 
marzyć coś potworniejszego?.. 

Wobec tej obelgi Andrzej Thorel zapomniał 
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GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
siążecz.Jxri 


i oprocentowuje takowe 
1577 


Po A 
4,, rocznie. 


Drobne ogloszenia WODOOOCOCOCOCJODOOGOOOCOGCE FE WOENE TKEK STKE KK NOR] 


PRZEGLĄD z dnia 28 sierpnia 1891 


o czekającem nań rusztowaniu, o Klotyldzie, z któ- 
rą go los rozdzielił. Myślał tylko o tem, jakby 
się wyrwać z pod wrażenia tej boleści. Czyż osa- 
dzony w więzieniu ma się jeszcze codzień spoty- 
kać z tem szalonem zapytaniem Puyjolego? co- 
dzień być wystawionym na podejrzenia wicehra- 
biego? Była to dla niego straszliwsza od śmierci 
męka, bronić się przed zarzutem zamordowania 
przyjaciela l 

— Na szczęście — myślał sobie, — śmierć te- 
raz prędko chodzi; nie będę potrzebował długo 
znosić tej tortury. 

Śmierć chodziła jeszcze prędzej, aniżeli my- 
ślał Thorel. Tam, w głębi ciemnego sklepu, w któ- 
rym żył Wincenty Leroux blady, wychudły, spo- 
tykając sig w godzinach przeznaczonych na posi- 
łek z tem widmem, które było jego córką: mię- 
dzy temi dwoma istotami, skutemi z sobą tajem- 
nicą, bywała także mowa o śmierci Gerarda de 
Monpazier, — tylko że tam nie rozmawiano sło- 
wami, ale — co było może jeszcze straszniejsze — 
niememi spojrzeniami, zamienianemi między Ger- 
maną a Wincentym. 

Kupiec pod rozszerzoną dziwnie źrenicą 
córki, pełną ponurych myśli, doznawał niekiedy 
wrażenia, jakiego doznaje się’ przed gorącem 
ogniskiem. 

Wzrok ten parzył go. 

Pochylał czoło, szalone myśli kotłowały mu 
się w głowie, zadawał sobie pytanie, jaki i kiedy 
wyjdzie z tego wszystkiego; wszędzie i ciągle wi- 
dział przed sobą swego sędziego, swoją córkę. 

Wincenty Leroux uniknął sprawiedliwości, 
ale zyskał pogardę własnego dziecka. 

Ach! sprawiedliwość! Co jemu znaczyła 
sprawiedliwość z całą armją policyantów, urzędni- 
ków i z katem! Ale wyroku, który codzień, bez 
liteści, padał z błędnych oczu Germany, — niel 
tego nie mógł znieść ten straszny człowiek. Czuł, 
że jakaś ręka chwyta go za gardło i dusi. W nocy 
zrywał się na łóżku, charcząc niemal, i w zmroku 
swego pokoju zdało mu się, że widzi, widział 
wyraźnie Gerarda wijącego się w jego uścisku, 
z językiem wywieszonym z ust konwulsyjnie wy- 
krzywionych. 


— Lada dzień z rana — mówił sobie Wincenty 
Leroux, — znajdą mnie nieżywego w łóżku, udu- 
szonego uderzeniem krwi do głowy, tak, jak on 
uduszony został temi rękami. 

Ach! gdyby mógł umrzeć tak, we śnie, 
nagle! 

Umrzeć, tak, tego tylko pragnął. Dosyć 
miał już tego ciężaru życia. f 

To, co zrobił,| zrobił dla Germany, a teraz 
zdaje się, że i Germanę uderzył ten cios, który 
dosięgnął Monpaziera. Wychudła, wyglądała jak 
cień swój własny. Niema, miała usta zamknięte, 
jak gdyby Śmierć położyła już na nich pieczęć 
swoją. 

— A to ja bym ją zabił, gdyby umarła! — 
myślał Leroux i dreszcz nim wstrząsał. 

Wstawał w nocy i szedł boso podsłuchiwać 
pode drzwiami pokoju Germany. Zdawało mu się, 
że kaszle. Suchoty! Czerwona twarz Wincen- 
tego bladła, 

Potem wracał do łóżka, na legowisko: Ger- 
mana nie kaszlała — płakała | 

łkania jej szarpały strasznym bólem pierś 


ojca. 
— Nędzniku! — mówił do siebie, — oto twoje 
dzieło! 

Jednej nocy zerwał się nagle, poszedł do 
szuflady, wydobył z niej pistolet fabryki angiel- 
skiej, którego rzeźbiona osada wyobrażała głowę 
kobiety, i przypatrywał mu się długo. 

Pod blaskiem lampy lufa pistoletn rzucała 
połyski, które miały dla niego coś pociągającego. 

Nabić ten pistolet, przyłożyć go do skroni, 
strzelić, to nie trwałoby długo. 

— Jego bronią życie sobie odebrać, to byłoby 
wymierzeniem sprawiedliwości, — bełkotał su- 
kiennik, magnetycznie pociągany połyskami broni. 

To był pistolet, który Gerard Monpazier po- 
kazywał Puyjolemu w dniu, w którym zapukał do 
jego drzwi, przy ulicy Prawa; to była broń, którą 
Wincenty Leroux wydarł z rąk zaciśniętych hra- 
biego. 

W niej emigrant ukrył swoją Koresponden- 
cję z szuanami. 

Sukiennik rozwijając i odczytując na pół 


odznaczony w Krakowie 


- Bulion. 


spalone strzępy papieru, które wydobył wykrę- 
cając nabój z pistoletu, mówił subie, że wytłó- 
maczenie, jeśli nie przebaczenie jego zbrodni 
mieści się w tych rozkazach, które buntownik * 
wiózł buntownikom, i że, gdyby go oskarżono 
kiedykolwiek, że zamordował tego człowieka, dość 
byłoby mu pokazać te strzępki spalonego papieru, 
a zostałby uniewinniony. 

— Byłem wykonawcą sprawiedliwości, a nie 
mordercą, — bełkotał przerażony, jak gdyby go 
już indagowano. 

Potem zaczął śmiać się nerwowo. 

Ach! zapewne, wykonawcą sprawiedliwości I 
A czy on domyślał się, że ma przy sobie te pa- 
piery, w chwili, gdy go zabijał? On zabijał, żeby 
zabić! Nie ma tłómaczenia! 

Jedno tylko miał na swoją obronę, rzecz 
ohydną: był pijany! 

— Oh! zabiłeś go! poprostu zabiłeś! Córka 
twoja słusznie pogardza tobą! Ona, o której mi- 
łość tak był zazdrosny, a która teraz tylko ma 
wstręt dla niego. 

Nagle spalił przy lampie szmatki papieru, 
który służył za przybitkę. 

— No, — rzekł dziwnym głosem, — teraz nie 
masz już nie na swoją obronę. Masz tylko pisto- 
let, który znaleziony u ciebie, będzie stanowił 
dowód zbrodni! 

I machinalnie nabił pistolet, który należał 
niegdyś do Gerarda Monpazier. 

Chciałżeby życie sobie odebrać? Tak, bez- 
wątpienia. Nabiwszy broń, długo spoglądał na 
kurek, na cyngiel, który dość było poruszyć, żeby 
zakończyć wszelkie zgryzoty. 

Potem zatrzymał się. Chciał jeszcze zoba- 
czyć Germanę, pomówić z nią, przekonać się czy 
też jest w niej jeszcze choć iskierka litości dla 
niego, pocałować ją, poczuć jeszcze rękę swojej 
córki w swojem ręku. 

Czekał aż się dzień zrobi.” 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


e o z apamama 


Nowy optyk 


pod 


na wystawie me- 


Najprze *ieleb siejszego księdza 
Arcybiskupa Isaaka Isakowicza 


słynnego naszego kaznodzieji 


Kazania Niedzielne 
w przeciągu całego roku, str. 314 
Cena 2 zł. 40 et. 

Lwów, Drukarnia W. Manieckiego 1. 7. 


C. k. Patent Nr. 17.513/43.268 


dalem wielu im brązowym. 
Nr. 0O z truflami kilo 7 zł. BO ct. 
Nr. I. Z zwierzyny i drobiu 6 „50 ,„ 
Nr. I1. doskonały 5,50, 
Z samych kur podkowa pół kilowa 
4 zł. 90 ct, (dla chorych). Ekstrakt mięsny 
jak zagraniczne, puszka na próbe 1 zł 
Bryndzą górska doskonała, faska 5 kilo- 
gramowa 2 zł. 28 ct. 

Wszystko wyrobu Kazimiery 
Matczyńskiej, sprzedaje Zarząd dwo 
ru Łapszyn, Brzeżany o. p. 

2150 


Poszukuję pomięszkania 
z 6 lub 7 pokoi 


Kopernikiem 
Lwów, pl. św. Ducha. 


POD KOPERN!KIEM ul Teatralna 1. 6 
(plac św. Ducha) we Lwowie — okulary 
1 cwikie cenach najtańszych. 

POD KOP IRIEM lornetki dla tu- 
rystów i wojskowe po cenach bajecznie 
tanich. 

POD KOPERNIKIEM —  dalekowidze 
dwuoczne i lornetki kieszonkowe naj- 
modniejsze tak zwane „Liliput“. 

ROPERNIRIEM — najnowsze lor- 
netki (z długiemi raczkami; „Stefandi*, 

POD KOPERNIKIEM — baromatry i ter- 
mometry z fabryk najlepszych, pod gwa- 
rancją dobroci. Ceny najtańsze. 

POD —- znakomite lupy 
i mikroskopy, najtaniej. 

POD KOPERNIKIEM — manemetry, sa- 
charometry, alkoholometry. 

POD KOPERNIKIEM — taśmy miernicze, 


rajscajgi, busole, piony, libele, katomie- 
rze. Wszystko po cenach najtańszych. 
„RNIKIEM — maszynki 


= 1 piętrze lub w a u 1go paź- 
ierD. w okolicy ogrodu Jezuickiego. È 
Zgłoszenia euni 1. 1860 Centralne POD KOPKRNIKI. elek- 
Bióro Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. tryczne najtaniej. 
2217 2—8 |POD KOPERNIRIEM — dzwonki elek- 

— n wszelkie przybory do urządzenia 


chże. 
POD KOPERNIKIEM — reperkcją najta- 
niej i RÓ - 


cyj, ewentualnie i wozownia ze 8 pod 
stajnią od 3 września. 2222 1-10| SKJODODOOOOKKXKKXXKIOIODODOOGOOCH 
„A TEER 


Kwestja zakupna książek szkol- 
nych po antykwarniach nastręcza ! 

Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka 
rumu, likierów i octu 


częstych nieprzyjemności, gdy nad- 
to przy zbliżającym się roku szkol- 

Juliusza Mikolascha we Lwowie 
1919 29-? poleca 


Osuszanie wilgotnych murów, 


Murowanie tynkiem ochronnym 
za pomocą nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittla. 


Wysokie ces. i król miniatwretwo wojny przesłało nam w sprawia 
nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittl'a następujące pismo : 


nym wiele książek przy wszyst- 
kich prawie tutejszych szkołach 


NEJ ARE. Publiczność h S Iai a t Mi iste A "NOC e ak Ż St litz wiWledni S Gnechakik ZWTACA UWAgĘ BRAKE 
P rstw w m relitz wiWiedniu A ; , 
przed możliwą stratą Jedyna ka- najczyściejszy Spirytus Oddział 8, 0 Nem. 4. Mazdmilianstragze Nr. 11. ul. Teatralna, |. €. naprzeci* edwachu, 


plae św Ducha Zamówienia z prowincji 
adresować należy: Newy eptyk „Pod Ke- 
pernikiem** Lwów. 

POD KOPERNIRIEM — p wi ch 
zamówieniach stósowny BO "r 
POD KOPERNIKIEM —wszelkie zamówie- 
nin z Me E i brac w zakres 
optyki i mechaniki wykonają się jak naj. 
ESI i punktualnie. ? ii 
POD KOPORNIKIEM — najpraktyczniej 
sprowadzać towary na prowincje za po- 

braniem poczt. 
POD KOPERNIKIEM — proszę zapamie- 
tać adres: plac św. Ducha, naprzeciw” 
odwachu, newy tk | mechanik. Na,- 
większy wybór. Wszystko z najznako- 
mitszych fabryk. Ceny bajesznie tanie. 
POD KOPERNIKIEM — kto chce kapić 
towary optyczne i mechaniczne NAJTA- 
NIEJ i LEPIEJ raczy sie BZ. 
gować do nowego optyką pod „KOPER. 
_NIRIEM* we Lwowie. 1895 15—18 


Tymotki 


(Phleum pratense) 
nasienie tegorocznego zbioru wy- 
syla Zarząd folwarku Sowina gór- 

na za zaliczką po 40 ot. kilo. 


tolicka antykwarnia Stanisława 
Kohlera tuż naprzeciw Gimnazjum 
Franciszka Józeta, poleca książki 
szkolne używane, lecz w dobrym 
stanie i tylko we właściwych wy- 
daniach, po niskich lecz stałych 
cenach. Ansykwarnia kupuje rów- 
nież i zamienia takowe na inne. 
2224 1—3 
Dwaj uczniowie szkół wyższych 
mogą mieć od września jak naj- 
wygodniejsze umieszczenie pod 
przystępnymi warunkami W domu 
troskliwy nadzór i na żądanie po- 
moc w naukach. Długosza 7 II p. 
2205 2—7 


Une jeune, demoiselle de bonne 
famille, possédant bien le francais 
t'allemande et la musique, avec 
bons certificats, desire se placer 
comme gouvernante. Prióra de 
s'adresser å la redaction. 2209 | 

Bezpłatnie i franco posyła na ła- | a 
skawe żądanie cenniki wyrobów 
szklannych Zarząd fabryki szklan- 
nej w Birczy. 2190 5-12 


Na podstawie szanownej prośby panów z 11 b. m. zezwala Mi- 
nisterstwo wojny, abyście Panowie w waszych prospektach, dotyczących 
sprzedaży „nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittł'a* powoływali się na 
ten fakt, że Ministerstwo wojny zaleciło wojskowym władzom budowni- 
czym używanie tej masy do osuszania i uzdrowatniania wilgotnych 
cześci budynków itp. 

Wiedeń 18 lutego 1891. A 

Za minister. wojny: J. HHermaun jenerał-major. 
Das tę wyrabia wyłącznie tyllo 
Fabryka chemicznych produktów smołowych, mat do pokry- 


wania dachów, cementu drzewnego I asfaltu. 
Posnansky & Strelitz Biuro Centralne Wiedeń I. 


Maximilianstrasse Nr. 11. 


dla pp. aptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na nalewki itp. 


Z powodu przebudowy przeniesiony został skład 
c. k. uprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów 


Juliusza Mikolascha 


do kamienicy Wgo Baurowicza 


przy ulicy Kopernika Nr. 9. 
2225 1—? 


Tars zbiorowy języka 
miemieckiego, rozmo- 


wy i czytania, otwiera wdo- 
wa po profesorze gimn., rodowita 
Niemka, z dniem 1-go września 
br. Warunki bardzo przystępne. 
Nauka dla osób pojedyńczych 
może być natychmiast rozpoczętą. 
Bliższą wiadomość w Administra- 
cji lab w handlu lamp R. Ditma- 
ra plac Marjacki. 
2223 1—5 _ 


Zamówienia dla Galicji przyjmuje zastępca p. Armold Wor- 
2124 10—12 


Mer we Lwowie. 


st Skład kawy w najlepszym gatunku 
Ceylon i Amerykańskiej 
Artura Kościekiego “° 77 


we Lwowie, Chorążczyxna £2. 


Ceny w miejscu 1 ko. złr. 190 na prewiacji 43, ko 
złr. 9:60 franko. 


Kawa paloma ',„ko. złr. 1.20 
1, ko nijl. Herbaty 75 ct, ', ko najl. Okruchów 50 ct. 


H-4 


i Szkoła fortepianu 


p. Jadwigi Dunin 


> 
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Biuro informacyjne nauczycielskie 
Ludmiły z Gidlińskich 


— , = 2291 1—8 
Na sezon szkolny! |MSSSSGOTn RoTooOGeS=Seoh Gniach Teatralny III pietro Ne. 62 Skowronskiej a 
Ą j Cn ara Ietr( r. ° w kowie, ulica nicza l, oleca : j ctnwp najznakomit: 

M Lwowska Fabryka Asfaltu n = y pi i TN A z ca 4 wy- Tutki oygarstozp sza ja kocie 


Gzmo<>— 
BF- Wszelkie PRZYBORY do 
pisania, rysowania i malowania, 

Kompletne WYPRAWY 
gxkoine peleca de zniżenych cenach 


F. Niżalowski moc” ŚCesa 


2215 


Fomieczkamia od różnych termi- 
nów (między innemi pomieszkamia 
kawalerskie frontowe, eleganc- 


kształceniem, posiadającą doskonale jezyki: 
francuski, anielski, niemiecki i muzyke, 
oraz system szkolny. 

2. Nauczycielkę Polkę z doskonałym 
francuskim, niemieckim i muzyka. 

3. Nauczycielke Niemke z doskonałym 
francnskim, artystyczna muzyka. 

4. Kilka bon Niemek tróblówek. 

5. Nauczycielki francuski z angielskim, 
niemieckim i muzyka. 2201 


ME 1000 sztuk R zł, 


poleca fabryka 2218 


F. Niżałowskiego 


Lwów — Hotel Źorża 
Zamówienia odwrotnie. OpAkowanie gratis 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
p y do ai dachów y 


8. Śceligi-Kyszkiewicza inżyniera 
1858 LWÓW, Korytna 18 poleca: 
ASFALT do FUNDAMENTÓW $$, c witsoci 
armię c BLE EZ AEO 
da darion pala IG wy e ETA T50 do 3:50 © 


TAK ASFALTOWY, © ban 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZ WODNA ass anczo: 


2115 


e 


BO AA m a ac nawe 


M |  M20 Powieści i nowell za 3 zii | 
20 Powieści i nowel za 3 zir. | 


Ajencja „Impressa“ we Lwowie 
przyjmuje tanlo ogłoszenia do 
wszystkich dzienników. 2702 
O E a 
Kołdry szyte 


a mianowicie: 


TR : ~ | Ludskie sądy powieść Leona Gozlana, = 
o faitem, jako jed środki dotąd w bu- za l 
Ep EE Wg dawnictwie najbardziej zawijgocone ściany w młeszknniach. MJS | Odwiedziny w czerwonym klasatorce, nowella. | S| tyn AS 96 ali PO z2r. 450. 
Bata Maa z ej godzinach od 9—12 Niszczy zastarzały grzybek drzewny. W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. | my 0 f 4 dbzo 
niliana Brajera w 2157 67.1 Fabryka wykonywa w całym kraju wwojemi ludźmi pokrycia dachowe 8 | Choinka. © |1 melony Turkestańskie 6 ko fran. 120 , 
da R rd tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [] od 50 AGAT centów. # | Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja. 4 - P E 1305 
WEBCSZAŚYEKka Dlugoletnią gwarańcję poręcza się. m | Co śnieg opowiada, obrazek z życia. a * e uł Gaun nono 8 z 1 ky, = 
TEST" TEST EEJEEJECJg EJ | Prees miłość do Boga, przez J. Rogosza. BG ko Zmiscko(i . 160%—n żdej cenia do 30 sèr 
> : grnszek kais A . 1:60 8— n ¿dej cenia do b 
-~ EM zg Li Dyplomata, powieść Ww. Cherbulieza. iz n ” „kalman I a 1:80 2:20 R wkłądki spreżynowe do łóżek, 
[pÁ | s Umilta, nowella z angielskiego Onidy. BÉ” śliw éwieżych . L20 1'40 , poduszki pierzanne i  wlosjenne, 
„| Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne. 2 ) sinni itp. poleca w największym 
b e 3 g| Fonna idila włoska. OA 2 IRGGPORA | Tosia 
ene ylla włoska. i . 
Lwów, Jagiellońską 6. KOŁDRY SZYTE 3 Za radą Pn śe E E Ti SM wł > 5 kilo od złr. 2 do 250 
Wyłączny skłąd luster w ra- : E o atłasu E| RBRodsina parjasów, z francuskiego przez Heleng Wilczyńską. |» zarazem wysyłam 
mach Sree ayoh, czarnych, zło- OPERY IEC RAOLaS e Tideo paries z francuskiego. c 5 ko KAWY nybornej . 9 do 1050 «i TUTKI cygaretowe 
i 1 Hara, M . à m » redniej A A "50 p j R z 
Gd i ozdobnych z konsolami MATERACE R Ostatni, występ, szkic gae zg „ słoniny GEAR 8 á Aa Otomin? 
s , 1. s 4 PRA nowe. a. . » » e £ F 
Wybór luster potrójnych, to- oleca w największ borze magazyn hz UA =|6. »  paprykowanej 8-60 7 - i : 
aletowych ram do obrazów i pas- RZA KANDEDTA TY oe BÓJ Et Prus. 7 smalen świeżego 8:70 „ |] W GGNIG od aA | wyżcj 
separtouts. Szkła taflowe, marmu- wp , ella, b „ Salami I a 8:70 „ 2920 ug polednki rz COW 


Adres: W. Mnnieoki — Drukarnia narodowa Lwów, 


rowe płyty ect. 2228 1—3 ulica Kopernikn liczba 7, 


JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ 


Ceny fabryczne. 
Zepsute lustra odnawia się tanio. 


F. Knauer i Syn | 


pod „Złotym Lwem* we Lwowie. 
R o wje” wma" "eg 


Odpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. 


nmaa | M20 Powieści i noweli za 3 zr ili | 


Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


Budapeszt. 2194 4-10 


Lwów, ul. Trybunklska l. 16. II. p. 


Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hod ak. 


